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PRZEDPŁATA na miesiąc styczeń już Z odnoszeniem do domu 3,36 guldenów gdańskich. j 
OGŁOSZENIA w dziale inseratowym za nonparelowy wiersz jednotomowy (ca. 33 mm 
szerokości) lub jego miejsce 25 fen. gdańskich. Reklamy za tekstem za nonparelowy 
wiersz jednotomowy (ca. 66 mm szerokości) lub jego miejsce 90 fen. gdańskich. 
Reklamy na pierwszej stronie o 50% drożej. Dla poszukujących posady 50% zniżki. 
OGŁOSZENIA z  Niemiec przez biuro ogłoszeń „Par" Poznań lub Berlin SW. nr. 68, 
Nauenburgerstrasse nr. 4. Za s z k o d y  lub s t r a ty ,  p o w s ta łe  z p o w o d u  n ie w y ­
ra ź n y c h  m a n u s k ry p tó w  jak  i za  z g o d n o ść  t łu m a c z e n ia  n ie  o d p o w ia d am y
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PRZEDPŁATA na m ie s ią c  s ty c z e ń  z o d n o sz e n ie m  p rz e z  lis to w e g o  
2.731.250,— marek polskich. Pod  o p a s k ą  4.30 guldenów gdańskich, czyli 4.30 złotych 
polskich równych 4,30 frankom szwajcarskim według kursu giełdy warszawskiej.

i OGŁOSZENIA za nonp. wiersz 1-łam. (ca. 33 mm szer.) lub jego miejsce 0.25 guld. gd., 
: czyli 0.25 złot. polsk., równych 0.25 fr. szwajc. według kursu giełdy warszawsk. Reklamy
Z rr-a lol/efam hm n/-tnrt uiinnc, 1 Jnm (/*■+ Cc. mm r,*. \ I, - U : ™ :---- r* rt/i___IJ _ J 1za tekstem za nonp. wiersz 1-łam, 

czyli 0.90 złcrt. polsk, rówi 
Reklamy na l-ej stronie o 50% drożej,

łam. (ca. 66 mm. szer.) lub jego miejsce 0.90 guld. gd., 
czyli 0.90 złot. polsk, równych 0.90 fr. Szwajc. według kursu giełdy warszawskiej.*" • ■ - “10/- Tli-» _____ i. .  mm.Dla poszukujących posady 50% zniżki.

K ażd a n o w a  p o d w y żk a  ta r y fy  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  ju ż  z le c o n e  o g ło s z e n ia

Nr. pojedynczy w Gdańsku: 15  fen, gulden. Ostania i abonament przyjmuje „Par" w
o d  d n ia  z m ia n y  c e n y  b e z  u p rz e d n ie g o  za w ia d o m ie n ia . W  ra z ie  p ó ź n ie js z e j  z a p ła ty  d o lic z a m y  $%  z a  o p ó ź n ie n ie .

i Bydgoszczy; Mama Polsira w Warszawie i Poznaniu i wszystkie ¿lara ogłoszeń w Polsce. lir. pojed, w Poisce; 11 & rak. polsk.

Huki wystawionych przeciw boha­
terskim miastom Francji i Belgii dział 
dawno już ustały, a z rumowisk i zwa­
lisk dźwiga się nowe życie. To, cośmy 
tak niedawno przeżywali, idzie już w 
niepamięć i nie potrafimy już sobie 
nawet odtworzyć pojęcia wojny mili­
tarnej w calem słowa tego znaczeniu
— a cóż dopiero mamy mówić o poję­
ciach wojny dyplomatycznej i ekono­
micznej, którą bagatelizujemy sobie i 
lekceważymy, jako coś, co nie wchodzi 
wogóle w rachubę.

A jednak prowadzona dziś przez 
Niemcy nowa ofensywa dypłomatycz- 
norekonomiczna może pociągnąć za 
sobą skutki nie mniej doniosłe od roze­
granych bitew strategicznych i z tego 
kąta widzenia zasługuje na bardzo 
baczną uwagę. W przeciwieństwie do 
efektów walki militarnej nowa ta ofen­
sywa polityczna, podjęta jednocześnie 
w Paryżu i w innych stolicach państw 
sprzymierzonych, jest jednym tylko z 
epizodów „sporu“ francusko-niemiec- 
kiego i dopiero w  zestawieniu szeregu 
faktów i oświetleniu ich uwypukla się 
jej charakter i znaczenie.

leżeli sięgniemy myślą wstecz do 
niedalekiej przeszłości, — to spostrze­
żemy. że głównem, ale formalnem tyl­
ko posunięciem „strategicznem“ Nie­
miec była nota do rządów francuskiego 
i belgijskiego z propozycją nawiąza­
nia bezpośrednich rokowań. Znalazły 
się pisma zagraniczne, między niemi 
kilka pism włoskich i angielskich, które 
najwidoczniej inspirowane wprost 2 
Berlina, nadawały już wówczas nocie 
niemieckiej przełomowe znaczenie i do 
patrywały się, nie wiadomo dla czego, 
ygyraza „dobrej woli“ Niemiec, przy­
wodzących ze skromną, nieśmiałą 
propozycją bezpośredniego porozumie­
nia sie z  Francją.

Pisma francuskie odnosiły się odrazu 
do propozycyj tych z wielką nieufnoś­
cią t słusznie. Rządy francuski i belgij­
ski zajęły tak samo wobec starań i 
Wysiłków niemieckich raczej wymija­
jące stanowisko. Zgodziły się one 
wprawdzie zasadniczo na podjęcie ro­
kowań, ale zastrzegły sobie przytem 
agory, że wszelkie sprawy, dotyczące 
kompetencji komisji reparacyjnej, 
zmiany bezpośredniej i lub pośredniej 
traktatu wersalskiego oraz zniesienia 
okupacji Nadrenii i Zagłębia Ruhry 
powinny być wykluczone. Odpowiedź 
Poincarego, odpierającego wszystkie 
podstępne ataki niemieckie, była jak 
zwykle twarda, mocna i nieugięta, 
Powiedział on: chcecie rokowań z na­
mi? — ale i owszem, ale przedewszyst 
kiem spełnijcie nasze żądanie co do 
dopuszczenia międzysojuszniczej ko­
misji kontrolującej i umożliwienia jej 
podjęcia normalnych czynności.

Od czasu tego minęło bodaj że parę 
tygodni i rząd niemiecki podejmuje 
teraz nieudane próby na nowo. Że 
próby takie będą podjęte, wskazywała 
na to wygłoszona na zebraniu związku 
prasy berlińskiej mowa kanclerza 
Marxa. Powiedział on wówczas — co 
należy podkreślić tu z całym naciskiem
— między innemi: „Czekają nas tygo­
dnie, które prawdopodobnie wymagać 
będą od całego narodu i wszystkich 
jego warstw wytrzymałości charakteru 
i wytworzyć mogą momenty, przypo­
minające najcięższe przeżycia z minio­
nych czasów wojny. Największem za­
daniem naszem i najprzedniejszym na­
kazem iesf to, abyśmy ule ulegli,

W zupełnie podobnych ale znacznie 
wyraźniejszych słowach wyraził się 
dawniejszy kariclera a dzisiejszy mini­
ster spraw zagranicznych dr. Strese- 
mann :

„Niczego nie potrzebujemy się wsty­
dzić — mówił on — niczego nie po­
trzebujemy żałować, cośmy w prze­
szłości naszej dokonali. Nasze stano­
wisko jest jasne, pewne i wyraźne. 
Nie uznawaliśmy nigdy i nigdy nie u- 
znamy legalności gwałtu okupacji Za­
głębia Ruhry.

W dzień wigilijny udał się przedsta­
wiciel niemiecki do Poincarego i pod­
jął ofensywę nanowo. Dziś jeszcze nie 
wiemy dokładnie, jakie konkretne pro­
pozycje złożył on na ręce premjera, 
ale wiemy, że rząd niemiecki zabiega 
o dalszą przyszłość i chce wykwitować 

Francję figą, że pragnie pozyskać Poin­
carego i wymódz od niego aprobatę na 
oddanie się Niemiec pod kuratelę Ligi 
Narodów, jak to uczyniła Austrja. U- 
czyuiony przez przedstawiciela nie­
mieckiego w Paryżu krok. ma być jak 
na razie tylko pomostem do wszczęcia

dyskusji w  dalszych sprawach ł do roz­
poczęcia całego szeregu pertraktacyj.

Czy Francja zgodzi się na propozy­
cje niemieckie? Sądzimy że nie. Liga 
Narodów, chcąc prowadzić sanację Nie­
miec, musiałaby mieć pierwszy i roz­
strzygający głos we wszystkiem, co 
dotyczy stosunków gospodarczych Nie 
mieć i musiałaby ująć je pod jedną 
kontrolę komisarza Ligi.

Obliczenia niemieckie są zatem bar­
dzo mądre i sukces ich byłby istotnie 
wielki, gdyby im udało się przepro­
wadzić to, do czego zmierzają. Ko­
misarz Ligi Narodów musiałby z natu­
ry rzeczy, chcąc przeprowadzić sana­
cję, uwolnić Niemcy z wszelkich cięża­
rów, musiałby ich oswobodzić od 
wszelkich komisyj alianckich, od Fran­
cuzów i Belgów w Zagłębiu Ruhry, 
oraz z wszelkich tych krępowań. które 
trzymają je wciąż jeszcze na uwięzi.

Pociągnięcie Poincarego na szacho­
wnicy wypadków będzie wobec prób 
niemieckich obecnie ciekawsze, niż kie­
dykolwiek.

S ł u p i  l i i i !
K r ó l e w i e c ,  (teł. wł. Gaz. Gd). 

Przywódzcy wszystkich poszczególnych 
partji politycznych w Kłajpedzie zebrali 
się na powtórne narady nad projektem 
wprowadzenia w życie obiecywanej swe­
go czasu przez rząd litewski autonomji 
dla całego, terytorjum kłajpedzkiego. ,Po 
dłuższej dyskusji obrano specjalną ko-

d  sig autonomii.
misję, której zdano zadanie podjęcia wal­
ki z rządem litewskim celem uzyskania 
odeń realizacji poczynionych w dniu 
7 listopada przyrzeczeń. Na czele komisji 
domagającej się autonomji dla terytorjum 
kłajpedzkiego, stanął naczelny burmistrz 
Kłajpedy dr. Grabów.

Polsbii pomostem m iedzi
L o n d y n ,  27. 12. (AW). „Manche­

ster Guardian“ zamieszcza wywiad z 
Cziczerinem na temat rosyjskiej poli­
tyki zagranicznej. W  wywiadzie Czi- 
czerin daje wyraz swej obawie wybu­
chu wojny między Anglją a Afganista­
nem, charakteryzując politykę Anglji 
jako wrogą Rosji. Według dalszych 
oświadczeń Cziczerina Rosja pragnie 
pokoju z państwami nadbałtyckiemi, 
zaś Kopp zabiega' w  Warszawie o po-

i m i e n  u Zachodem.
rozumienie polsko-rosyjskie, wycho­
dząc z założenia, że Polska powinna 
się stać pomostem dla handlu między 
Europą wschodnią a zachodnią. Zało­
żenie to jest wstępnym warunkiem sta­
łego pokoju. Do spraw niemieckich 
Rosja niema zamiaru się mieszać, jak­
kolwiek musi baczyć na niebezpieczeń­
stwo, grożące jej na wypadek dojścia 
do steru mowarchizmu, reakcjonizmu 
lub też militaryzmu.

Egcesnrz wydalę na gwiazdkę 
make.

K r ó l e w i e c ,  (tel. wł. Gaz. Gd.). 
Z okazji dwudziestopięciolecia upływa­
jącego od czasu nabycia przez ex-cesa- 
rza Wilhelma w Cadinen olbrzymiej 
posiadłości w  powiecie elbląskim, — 
wysłała ludność powiatu tego na ręce 
Wilhelma telegram z wyrazami hołdu 
i życzeń jaknajrychlejszego powrotu 
jego do kraju. Wilhelm przesłał w 
odpowiedzi na ręce landrata hrabiego 
Posadowsky‘ego telegram, w którym 
dziękuje ludności za wiernopoddańcze 
uczucia i wyraża nadzieję, że dawne 
stosunki, trwające w ubiegłych dwu­
dziestu pięciu latach znowu odżyją i 
wytworzą wielką spójnię między tro­
nem a narodem. Telegram kończy 
Wilhelm zapewnieniem, że kazał z  za­
pasów majątku swego wydzielić kil­
kanaście centnarów mąki dla biednych. 
Ludność powiatu elbląskiego nie jest 
tym darem wielce uszczęśliwiona.

Walki 1 rewolucjonistom!.
M a d r y t ,  27. 12. (PAT). Wszyscy 

główni kierownicy ruchu rewolucyjne­
go zostali aresztowani. Policja portu­
galska i hiszpańska pracuje energicznie 
celem unicestwienia spisku.

Koranacfa
W. Rs. Mikołaja Mikołajewlcza.
L o n d y  n, 27. 12. (PAT). Radiosta­

cja w Leafield podaje następującą de­
peszę z Paryża: Odbyła się tu tajna 
koronacja w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
czu na cara Wszechrosji. Obrzęd ko­
ronacyjny odbył się przy zamkniętych 
okiennicach w pałacu w. ks, Borysa w 
obecności najbliższej rodziny,'

Zamach na regenta Japońskiego.
T o k i o ,  27. 12. (PAT). Dzisiaj rano 

wykonano zamach na ks. regenta. W 
chwili, gdy ks. regent jechał samocho­
dem do parlamentu, jakiś młody 20- 
letni mężczyzna strzelił do niego z re­
wolweru. Ks. regent wyszedł bez 
szwanku.

Znstra trzęsienie ziemi 
co Japonii.

N o w y  Yor k ,  27. 12. (PAT.) Dzien­
niki tutejsze donoszą z Tokio o nowem 
trzęsieniu ziemi w Tokio. Kilkakrotne 
silne wstrząśnienia zniszczyły około 100 
prowizorycznych domów mieszkalnych. 
Mieszkańcy nocują pod golem niebem. 
Wiele osób zostało zabitych i rannych.

„ ta i» “ v  drodze do Falski.
W a r s z a w a ,  27. 12. (PAT). Ko­

mendant statku szkolnego „Lwów“, 
znajdującego się w drodze powrotnej 
z Ameryki południowej, donosi za po­
mocą radiotelegrafu, że dn. 24 grudnia 
„Lwów“ znajdował się pod 47 stop. 
szer. półn. i 25 stopu. dług. zachodniej. 
Punkt ten leży na Oceanie Atlantyc­
kim w odległości około 700 mil mor­
skich od południowo-zachodnich wy­
brzeży Anglji.

Uczczenie naszej u cz» !.
P a r y ż ,  27. 12. PAT. O wczorajszej 

uroczystości w Sorbonie z okazji 25-tej 
rocznicy o d k r y ć  i a r a d i u m  donoszą: 
Oprócz jubilatki p. Curie-Sklodowskiej 
obecni byli na uroczystości prezydent re­
publiki Millerand, przedstawiciele rządu, 
uniwersytetu paryskiego i świata nauko­
wego. Z prawej strony jubilatki zajął 
miejsce prezydent republiki. Jubilatka 
była przedmiotem entuzjastycznej manife­
stacji szczególnie w czasie przemówienia 
rektora uniwersytetu. Po szeregu przemó 
wień zabrała głos p. Curie, dziękując za 
dowody uznania i sympatji. Następnie 
znakomita uczona w prostych słowach 
nakreśliła przebieg badań, które doprowa- j 
dziły do odkrycia radu.

Następnie zabrał głos prezydent repu­
bliki Millerand, który zaznaczył, że Frań-1 
cja wyraża p. Curie swoje podziękowanie 
i wdzięczność. Przemówienie swoje za­
kończył prezydent oznajmieniem, iż rząd I 
i parlament francuski dając wyraz uczu­
ciom całego narodu francuskiego, posta-1 
nowili przeznaczyć p. Curie-Skłodowskiej 
w hołdzie narodu roczną rentę w wyso­
kości 40 000 franków, która przejdzie ró­
wnież na jej dzieci.

Akademja zakończyła się przemówie­
niem ministra oświaty. Uniwersytet war­
szawski reprezentował na uroczystości 
Zygmunt Zaleski, profesor instytutu sło­
wiańskiego, rząd polski radca poselstwa 
polskiego w Paryżu p. Szembek, zastępu­
jący posła -Zamojskiego, który wyjechał 
do Warszawy.

Po akademji w Sorbonie baron Henryk 
ROtschild wydał wspaniały obiad na cześć 
znakomitej jubilatki.

Zniesienie obozu w CbedebnZu.
Według doniesień dzienników nie­

mieckich koncentracyjny obóz dla in­
ternowanych Kottbus—Silów (Chocie­
buż) ma być zlikwidowany z powodu 
braku środków. Chociebuż znany jesi 
z dużej ilości Polaków, których inter­
nowano tam w najgorszych warun­
kach. Znajdowali się tam zarówno ro­
botnicy polscy, których chcieli się po­
zbyć pracodawcy, i pod lada pretek­
stem odstawiali ich do tego obozu, jak 
i inne osoby, które siedziały tam przez 
dłuższy czas bez wyraźnego powodu 
internowania. Praktyka władz nie­
mieckich zwłaszcza do jesieni b. r. była 
tego rodzaju, że obywateli polskich, 
których zamierzano wydalić, natych­
miast pozbawiano wolności i osadza­
no w Chociebużu. Stamtąd po ukoń­
czeniu formalności wydaleniowych od­
stawiano internowanych pod konwojem 
nad granicę (zieloną najczęściej) i zmu­
szano do przechodzenia na drugą 
stronę.

Mim o im? Silnej



£ „GAZETO GDAŃSKA-,

List z Harbina.
ii*> Historji Katolicyzmu na Dalekim Wschodzie Azji.

(Korespondencja własna „Gazety Gdańskiej")

H a r b i n, 28. listop.
Uroczystością konsekracji naszego do­

stojnego Pasterza Księdza Biskupa Ka­
rola Sliwowskiego i listem pasterskim 
Delegata Apostolskiego Ks. Arcybiskupa 
Constantini, kończy się pierwsza część 
historji rozwoju religji rzymsko-katolic­
kiej na Dalekim Wschodzie Azji, a w 
szczególności w rosyjskiej jego części.

Pierwszymi Katolikami, którzy przy­
byli w te dalekie i dzikie krainy byli Kon­
federaci Barscy, którzy broniąc Ojczyzny 
przed okrutnym napastnikiem, złożyli swe 
kości na przestrzeniach od Uralu po Kam­
czatkę. Od tego czasu każde pokolenie 
polskie hojnie szafowało krwią i życiem 
swoich najszlachetniejszych synów, któ­
rzy gnani przemocą do oddalonego Sy­
biru, założyli w tej ziemi pierwsze ogni­
ska wiary katolickiej i własnemi rękoma 
wybudowali liczne kościoły i kaplice, w 
których ich dusza spragniona, znachodzi- 
la otuchę w ciężkiej walce życiowej i tę­
sknocie po ukochanej Ojczyźnie. Wszyst­
kie te kościoły i parafje zostały zaliczone 
do Diecezji Mohylewskiej. Tutaj włączo­
na też została jedyna na Ziemi Ćhińskiej 
paraf ja polsko-katolicka w Charbinie.

Gdy w r. 1914 wybuchła wielka wojna 
światowa, a wkrótce potem wojna domo­
wa w Rosji i na Syberji, i gdy nastała 
zmiana wewnętrznych stosunków politycz 
nych w państwie rosyjskiem, nastąpiły 
dla religji katolickiej czasy próby i dor 
świadczeń. Stolica Apostolska pragnąc 
zadośćuczynić duchowym potrzebom Ka­
tolików w tych krajach zostających fak­
tycznie bez dostępu biskupów, postano­
wiła urządzić nowy podział kościelno ad­
ministracyjny wyznawców religji rzym­
sko-katolickiej w prowincjach Rosji Azja­
tyckiej. Reforma ta ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla Katolików polskiej narodo­
wości, gdyż siłą faktów 98 proc. (dzie­
więćdziesiąt osiem procent) Katolików w 
tych krajach były i są po dziś dzień na­
rodowości polskiej. Staraniem i kosztem 
Polaków są wzniesione wszystkie bez 
wyjątku kościoły i kaplice katolickie, za­
łożone wszystkie szkoły przy kościołach, 
zorganizowane wszystkie stowarzyszenia 
religijne, filantropijne i kulturalne. Do 
tych przyczyniali się często i Katolicy 
innych narodowości jak np. Białorusini, 
Litwini, Łotysze, Niemcy, Czesi i inne je­
szcze drobniejsze odłamy parafjalne, lecz 
w proporcji do swej liczby i zamożności.

Nic więc dziwnego, że sprawa obsadze­
nia Stolic biskupich kapłanami znający­
mi nasze potrzeby duchowe i kulturalne

była i jest dla wszystkich Polaków zamie­
szkałych na Syberji, w Turkestanie i na 
Dalekim Wschodzie — kwestją pierwszo­
rzędnej wagi. Ale ta niezmiernie ważna 
dla całej tutejszej kolonji sprawa w Polsce 
nie dość była doceniana. Pomimo waż­
ności tej sprawy, w sferach miarodajnych 
bardzo mało się interesowano duchowemi 
i kulturalnemi potrzebami tych, którzy 
założyli i stanowią po dziś dzień główne i 
wielkie jądro Katolicyzmu na przestrzeni 
od Uralu i Morza Kaspijskiego po pusty­
nię Gobi i Ocean Spokojny, to jest o Ka­
tolikach polskiej narodowości.

Pierwszym, który zajął się tą spr» 
wą i postawił sobie za zadanie, niedopu- 
ścić do powtórzenia stosunków amery­
kańskich, gdzie trzy i pół miljona Kator 
lików Polaków nie mają w rzeczywistości 
ani jednego Biskupa narodowości polskiej 
(gdyż Polak Ks. Rohde jest Biskupem w 
takiej diecyzji, gdzie niema zupełnie Po-, 
laków) — był proboszcz charbiński Ks. 
Władysław Ostrowski. W lecie 1920 r. 
wyjechał on w tej sprawie do Europy, 
Szczupłe ramy artykułu niedają możliwo­
ści opisać dokładnie wszystkie kłopoty, 
starania i trudy położone w tej sprawie. 
Najczęstsza bodaj przeszkodą był brak 
zrozumienia ważności tej sprawy, oraz 
kompletna nieznajomość stosunków pa­
nujących w tych krajach. Najbardziej 
czynne i serdeczne poparcie znalazła ta 
sprawa w osobie Arcybiskupa Roopa i 
Arcybiskupa De Guebriant. Stolica Apo­
stolska delegowała w lecie 1921 r. Księ­
dza Arcybiskupa De Guebriant, dla zba­
dania stosunków na miejscu. W swej wi­
zytacji on przybrał do boku Ks. Ostrow­
skiego. Długi czas czekaliśmy na orze­
czenie Stolicy Apostolskiej. Dopiero na 
wiosnę bieżącego 1923 r. telegraf przy­
niósł nam radosną wieść, że rozporządze­
niem Watykanu został mianowany pierw­
szym Biskupem dla Władywostoku Ks. 
Śliwowski. Przyjazd Delegata Apostol­
skiego Ks. Arcybiskupa Celsiusza Con­
stantini i uroczysty obrzęd Konsekracji w 
d. 28 października 1923, uwieńczył to 
zbożne dzieło i ze świętem tern wkroczy­
liśmy do drugiej — daj Boże lepszej epo­
ki, dziejów Katolicyzmu na Dalekim 
Wschodzie!

( i l f l i i i  t a i i !  M i s i a

25-go grudnia 1923 r.

Dlaczego nie dosz’a do M o  pożyczka z a g ra m ?
Co mówi o tern min. Skarbu Kucharski? — Sensacyjne rewelacje.

Na posiedzeniu sejmowego Klubu 
Związku Ludowo-Narodowego prze­
mawiał minister skarbu p. Kuchar­
ski, objaśniając posłów o swojej dzia­
łalności. Między innemi tak mówił o 
przyczynie, z powodu której nie doszła 
do skutku pożyczka zagraniczna:

Sprawa utknęła, pomimo podwójnej 
wymiany korespondencji niesłychanie 
życzliwej dla nas. W  okresie kiedy 
miała się sprawa zrealizować, to zna­
czy około 15 listopada bież. Toku byliś­
my świadkami poprzednio już przed 
15-tym listopada i w  drugiej połowie 
października z  jednej strony usiłowań 
strajku lokalnego, później strajku gene­
ralnego i wreszcie zaburzeń krakow­
skich w  dniu 6 listopada. Jest jasnem, 
że na podstawie informacyj, które na­
sze placówki zagraniczne nam prze­
słały i te informacje komunikował 
mi w tej chwili prezes Witos, te wy­
padki zostały wyolbrzymione w nie­
słychany sposób za granicą dla nas 
bardzo niekorzystnie.

Przecież były drukowane wiadomo* 
ści, że w miastach polskich wre wojną 
domowa, ludność cywilna jest uzbro­
jona, że jest przeszło 10 tysięcy ludzi 
zabitych, ludność posiada broń i amu­
nicję i zdobyła na wojsku 18 armat i 
karabinów maszynowych. Rozumieją 
koledzy, że w świetle takich informa­
cyj, nadsyłanych nam z placówek za­
granicznych, a  więc w takiej sytuacji 
wówczas zapukać tam ł powiedzieć «- 
przecież termin się zbliża, który wyście 
sami naznaczyli, — to faktycznie wy­
dało mi się, że to byłoby chyba spro­
wokowaniem odmownej odpowiedzi i 
zerwaniem wszelkich nawiązanych ni­
ci, Należało ten termin, że tak po­
wiem, przeoczyć i dalej spokojnie wy­
czekiwać.

Stwierdzam, że o operacji kredyto­
wej, pożyczkowej, przez rząd podję­
tej, któraby się skończyła fiaskiem, 
kompromitacją, niema najmniejszej 
mowy.

Obecny gabinet p. Władysława 
Grabskiego jest ciekawy szczególniej z 
jednego względu. Oto sześciu mini­
strów z gabinetu tego odbywało... karę 
wiezienia. A mianowicie:

P. Wl. Grabski został uwięziony 
przez władze rosyjskie w roku 1906 
za agitację narodową wśród włościan 
swojego powiatu. Przez władze oku­
pacyjne niemieckie został uwięziony 
poraź drugi w roku 1918 i trzymany 
był w Modlinie przez sześć miesięcy 
aż do upadku Niemiec.

P. Kazimierz Sosnkowski był wię­
ziony w r. 1918 w Warszawie przez 
Niemców.

P. Kazimierz Tyszka był więziony w 
r. 1920 przez bolszewików i przeby­
wał w więzieniu pięć i pół miesiąca. 
Aresztowany został jako komisarz pol­
skiego Czerwonego Krzyża i opiekun 
nad repatriantami.

P. Włodzimierz Wyganowski był 
karany kilkakrotnie więzieniem przez 
władze rosyjskie za działalność spo­
łeczną.

P. Bolesław Miklaszewski był ka­
rany więzieniem dwukrotnie, tj. w roku 
1891 i 1892.

P. Józef Kiedroń został w r. 1919 
aresztowany i wywieziony z rodziną 
do Czech za to, że po upadku Austrji 
stanął na czele ruchu, dążącego do 
przyłączenia Śląska Cieszyńskiego, a 
w szczególności Zagłębia Karwińskie- 
go do Polski.

Karani więc byli więzieniem w obec­
nym gabinecie premjer i minister skar­
bu, minister wojny, minister kolei, mi­
nister sprawiedliwości (ł), minister o- 
światy i minister przemysłu i handlu

n
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P. PALIŃSKl.

H o s ła  i w l  u żydów i M .
3) (Ciąg dalszy)

Tu A 11 i o 1 i wyraźnie mówi o 
„Schmelztiegel“ i „Schmelzofen“ — o 
tyglu i piecu do topienia kruszców.—

I u proroka Ezechiela 22,18-20 napo­
tykamy wzmiankę o nich: „Synu człowie­
czy, obrócił mi się dom Izraelski, w żuże- 
licę (żużel): wszyscy ci miedź i cyna, i że­
lazo i ołów w pośrodku pieca: żużelicą
z srebra stali s i ę ___Zgromadzeniem
srebra, i miedzi, i cyny, i żelaza, i ołowiu 
do środku pieca, abych w nim ogień za­
palił dla zlania, tak zgromadzę w zapal- 
czywości mojej, i w gniewie moim, i uci­
szę się i zleję (stopię) was“.

Także u proroka Izaj. 48,10 czytamy: 
„I oto wypławiłem cię, ale nie jako srebro' 
obrałem cię w p i e c u ubóstwa“.

I w III ks. Królów 8,51 napotykamy 
wzmiankę: „Bo lud twój jest i dziedzi­
ctwo twoje, którycheć wywiódł z ziemi 
Egipskiej, z pośrodka p i e c a  ż e l a z ­
n e g o “.

Tak samo i V ks. Mojż. 4,20 powiada: 
„Lecz was wziął Pan i wywiódł z p i e- 
c a  ż e l a z n e g o  Egipskiego, aby miał 
lud dziedziczny, jako jest dzisiejszego 
dnia“.

Potrzebowano także w przemyśle me­
talurgicznym u żydów biblijnych d y- 
m ą c z k i  czyli m i e c h a  k o w a l ­
s k i e g o  i widzimy to ze słów zapisa­
nych n pror. Jeremiasza 6,29: „Ustał 
mi e c h ,  w ogniu zgorzał ołów, próżno 
zlewacz zlewał, bo złości ich nie sa wypła 
wionę“.
TI. Roboty z kamienia, drzewa i gliny.

K a m i c i a r z y ,  c i e ś l i  i mu­
l a r z y  kuźni i Dawid i Salomonjsprowar

dzać z Fenicji, lecz później napotykamy 
tych rzemieślników i pomiędzy Izraelita­
mi, jakto widzimy ze słów pror. Izaj. 44, 
13: „Rzemieślnik koło drzewa rozciąga 
s z n u r  i ukształtował ją h e b l e m ,  
uczynił ją według w ę g i e l n i c e  a pod 
c y r k i e l  utoczył ją i uczynił obraz 
męski, jako pięknego człowieka mieszka­
jącego w domu“.

„Iżali się będzie przechwalać s i e ­
k i e r a  przeciw temu, kto nią rąbie? 
albo się podwyższy p i ł a  przeciw temu, 
kto nią trze?“ (Izaj. 10,15).

Widzimy żydowskich c i e ś l i  i m u ­
l a r z y  przy pracy w świątyni Jerozolim­
skiej, czytamy bowiem w ks. Królów 12, 
11, że tam byli „przełożeni nad mularzami 
i cieślami“, którzy pracowali w domu 
Pańskim.

Ta* 1 że b i e l e n i e  i m a l o w a n i e  
m u r ó w  i s ć i a n  było żydom biblijnym 
znane. „A kamienie inne wprawić na 
miejsce tych, które wybrano i w a p n e m  
innym dom p o t y n k o w a ć “ — czyta­
my w III ks. Mojż. 14,42.

I pror. Ezechiel 13,10 i 11 powiada: 
„Przeto że zwiedli lud mój mówiąc: Po 
kój, a niema pokoju, a te n  b u d o w a ł  
ś c i a n ę  a ci p o l e p i l i  j ą  g l i n ą  
b e z  p l ew.  Mów do tych, którzy po- 
lepiają bez przesady, że upadnie, że bę­
dzie deszcz zalewający i dam kamienie 
wielkie z wierzchu spadające i wiatr wi­
chru rozwalający“-. —

A 11 i o 1 i powiada: „aber się tiinchen 
sie mit Leimen (Lehm — glina) ohne 
Stroh“ (słoma). Plewy po niem. „Spreu“.

I Pan Jezus mówi u św. Mateusza 23, 
27 o „grobach pobielanych“.

Robotnicy w tych rzemiosłach potrze­
bowali — jsk to wyżej wzmiankowaliśmy 
— s i e k i e r y ,  t o p o r a ,  p i ł y ,  znano 
także. już, i. sz a  a r. J>p o  pim wąpomina.

już Izaj. 44,13, i pror. Ezechiel 47,3: 
„Gdy wychodził mąż na wschód słońca, 
który miał s z n u r w ręce swej, a wymie­
rzył tysiąc łokiet (łokci)“. — Znany także 
był ł u t  (ołowianka mularska, bo o ta­
kowym mówi prorok Amos 7,7: „To mi 
ukazał Pan: A oto Pan stojący na miurze 
potynkowanym, a w ręce jego k i e 1 n i a 
m u l a r s k a “.

A 11 i o 1 i używa w swem tłomaczeniu 
opartem na Wulgacie, tak jak W u j ek — 
„Mauerkelle“ — Kielnia mularska, wska­
zuje jednak na tekst hebrajski, gdzie po­
daną „ołowianka mularska“ — „Senk- 
blei“. I holenderska biblia mówi tu o 
„psslooł“ — ołowianka mularska.

Używany także był — jak o tem wyżej 
wzmianka była — c y r k i e l  i w ę g i e l ­
ni  ca (przyrząd do mierzenia kątów, 
Izaj. 44,13).

G a r n c a r z y  musiało być dosyć du­
żo, jak tego się z rozmaitych obrazów u 
proroków, jako też u Apostoła św. Pawła 
i z innych miejsc Pisma św. domyślać na­
leży.

W 2-gim Psalmie w 9 wierszu czyta­
my: „Będziesz je rządził laską żelazną a 
jako n a c z y n i e ' g a r n c a r s k i e  po­
kruszysz“.

Niektóre rody z pokolenia Judy składa­
ły się z r o d z i n  g a r n c a r s k i c h .  
vvtamy o tem w I ks. Paralioomenon 

4,23: „Ci są g a r n c a r z e ,  mieszkający 
w sadzieeh (sadach), i między płoty, przy 
królu, koło robot jego“.

Przypominamy tu także według Ma­
teusza 27,7 „ r o l ę  g a r n  c a r  z o w ą “, 
którą Faryzeuszowie zakupili na pogrzeb 
pielgrzymów za srebrniki, które Judasz 
Zdrajca przed swoim samobójstwem po­
rzucił w kościele.

Że garncarze robili naczynia na kol e ,  
tego sig dowiadujemy z księgi pror. Je­

remiasza 18,3-6: „I stąpiłem do domtt 
g a r n c a r z o w e g o ,  a oto on roba 
robotę na k o 1 e. I skaziło się naczynie, x 
które on uczynił z gliny rękoma swemi: 
a wróciwszy się uczynił z niego insze na- 
czynie, jako się w oczach jego podobało, 
aby uczynił. I stało się słowo Pańskie do 
mnie mówiąc: „Izali jako ten garncarz', 
nie mogę wam uczynić domie Izraelski, 
mówi Pan, oto jako glina w rękach gam- 
carzowych, takieście wy w ręce mojej do­
mie Izraelski“.

K o ł o  g a r n c a r s k i e  składało się 
tak, jak żarna (młynek ręczny do mielenia 
ziarna), z dwóch ponad sobą leżących 
kamieni lub drewnianych kół.

Znano także już i g l a z u r ę  czyli po­
lewanie, jak to wynika ze słów Eklezya- 
styka (Jezusa Syracha 38, 34: „Serce swe 
uda, aby wykonał p o l e w a n i e ,  a czuj­
nością swą wychędoży p i e c “ (garncar­
ski .

Ślicznie opisuje Jezus Syrach rozmaite r  
rzemiosła (38,26-32) powiadając: „Co za 
mądrością napełnion będzie, który p ł u g  
dzierży, i który się chełpi w s t y k u  —
(A 11 i o 1 i nazywa styk „Stecken“) — 
o ś c i e n i e m  woły pogania i obiera się 
przy robocie ich, a rozmowa jego o cie­
lętach? Serce swe uda na wywracanie 
brózd, a staranie jego około karmienia 
krów. Tak każdy r z e m i e ś l n i k  i c i e ­
ś l a ,  który noc jako dzień trawi, i który 
s y g n e t y  ryte rzeże, a ustawiczność je­
go czyni rozmaite m a l o w a n i a ;  serce 
swoje na podobieństwo malowania wy­
da, i czujnością swą robotę wyprawi. . .
Tak jak g a r n c a r z  siedząc nad robotą 
swoją, obracając k o ł o  n o g a m i  swe-  
m i, który zamsze jest w pieczołowaniu 
dla swej roboty, a pod liczbą jest wszyst- ' 
ka praca jego“. >».
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S t o o d  a rc y b is k u p a  C u riey ’o  d o  P o lo k ó o .
W Baltimore, Md. przemawiał w ko­

ściele św. Kazimierza arcybiskup 
Curley do Polaków. Między innemi 
wypowiedział te słowa:
1 „Speak polish at your homes, and 
dont blame the school, if yoru children 
do not know polish.“

(Mówcie po polsku w  waszych do­
mach i nie oskarżajcie szkoły, gdy wa­
sze dzieci nie będą umiały po polsku.)

A dalej oświadczył arcybiskup, że nie 
wierzy, aby ten, kto wyrzeka się swo­
jej starej ojczyzny, który zrywa z nią 
wszelkie węzły, mógł być dobrym o- 
bywatelem Ameryki. Tylko ci, którzy 
szanują dawne tradycje narodowe, któ- 

" rzy pamiętają o ojczyźnie ojców swo­
ich, o swoich krewnych, którzy w sta- 
Tym kraju pozostali, tylko ci dają rę­
kojmię, że są prawymi ludźmi i pra­
wymi obywatelami przybranego kraju.

Zaiste wielkim mędrcem jest arcy­
biskup Curley i w jego słowach mieści 
się cała tajemnica utrzymania polskości 
w Ameryce.

Mówcie w domu po polsku i szanuj­
cie tradycje polskie — powiedział on 
Polakom.

Dom jest twierdzą, do której żadne 
zakazy językowe się nie stosują. Jeśli 

. dziecko wyniesie z rodzinnego domu 
znajomość i poszanowanie rodzinnego 

. języka — to nic i nikt mu tej umiejęt­
ności nie odbierze.

Jeśli dziecko nienauczone jest mó­
wić w domu po polsku, to znów szkoła

Dzisiejsza Warmja, tworząca wraz 
z Mazurami jedną całość polityczno- 
gospodarczą. tak jak geologiczną, sta­
nowi regencję olsztyńską, liczącą około 
ćwierć miljona mieszkańców. Odróż­
nia się wszakże od ewangelickich Ma­
zurów i Prus Wschodnich wyznaniem. 
Arcykatolicki charakter tej ziemi, zwa­
nej „świętą“ lub krajem krzyżaków, 
bije w oczy wszędzie; ujawnia się w 

, mnogich Mękach Pańskich, i wspania­
łych świątyniach. Zwłaszcza w rezy­
dencji pierwszych biskupów, we Frauen 
burgu i Brunsberdze, wznoszono koś­
cioły architektonicznie bardzo cenne, 
aby zaimponować poganom. Świetnym 
wyrazem tego budownictwa jest Fara 
w Olsztynie.

Takiego miasta, jak Olsztyn, nie po­
siadają Mazury. Stolica Warmji ma z 
górą 40 tysięcy mieszkańców, stolica 
Mazurów zaś: Ełk (po niemiecku Lyck) 
zaledwie ćwierć tego, a chociaż i to 
miasto chlubić się może nadzwyczajnie 
malowniczem położeniem, — Olsztyn 
góruje nad niem nawet pod tym wzglę- 

- dem. Bo to miasto całą gębą, z dobre- 
mi hotelami, ulicami zadrzewionemi i o- 
gródkami, usłane na kilku pagórkach 
pomiędzy trzema jeziorami, a przecięte 
taśmą miłej, w zaroślach spowitej 
rzeczki Łyny (po niemiecku Alle), 
która podmywa niezwykłej wysokości 
mury wspaniałego zamku w stylu krzy 
żackim, gdzie ongi przebywał u wuja 
swego, wielkorządcy warmijskiego, i 
przyglądał się z dachów  biegowi 

‘ gwiazd Mikołaj Kopernik.
Cała Warmja zaleca się bardzo uro­

dzajną glebą, jakiej próżno szukali­
byśmy na Mazurach pruskich. Czę­
stochową tego kraju jest Gietrzwałd z 
cudownym obrazem Matki Boskiej.

Między warmjakiem i mazurem pa- 
/ nu j e  pewien niewinny antagonizm. 

Katolicki ten kmieć, wierny mowie i o- 
byczajom praojców, a nadzwyczajnie 
kulturalny, chętnie podrwiwa z mazu­
ra, opowiadając o nim pocieszne 
anegdoty. A ma jednak z nim wiele 
,wspólnego; naprzykład upodobanie do 
śpiewu i opowieści. Nad Łyną śpiewa­
ją dziewuchy t. zw. kurlandki, czyli 

. piosenki, a stąry kmieć opowiada bajki 
o głupim Janie, o czarnoksiężnikach i 

^uroczym Maćku. — Gwara jego także 
poniekąd zbliżona do mazurskiej; oba- 
dwaj wymawiają pojedyńcze zgłoski 
w szczególniejszy sposób, zilk zamiast 
wilk, zianek zamiast wianek, i oba- 
dwaj mówią psiwo zamiast piwo. Mi­
erno to jednak brzmienie gwary mazur­

s k ie j  jest milsze dla jucha. Warmjak 
(Przypomina wymową pomorzan.

sama nie wystarczy, aby szanowało 
polskość.

W Polsce w czasie straszliwych lat 
niewoli. v gdy język polski był wy­
rzucony ze szkoły i wszystkich insty- 
tucyj publicznych — dom rodzinny u- 
trzymywał polskość młodego pokole­
nia.

Chociaż Prusak złowrogi nie pozwa­
lał nawet pacierza i katechizmu uczyć 
po polsku w szkole, to jednak matki w 
domu uczyły dziatwę po polsku. I poi 
skość się utrzymała. To samo było i 
w  zaborze rosyjskim, gdzie dom był 
jedyną ostoją narodowego ducha.

Pozostawaliśmy Polakami przez 
150 lat najstraszniejszej niewoli, cho­
ciaż wróg czynił wszystko, abyśmy za­
pomnieli, kim jesteśmy. Tu w Amery­
ce nikt nas nie prześladuje za polskość 
Aby tę polskość utrzymać wobec iali 
życia amerykańskiego, musimy pamię­
tać tylko o uczynieniu trwalej ostoi 
polskości w domach naszych.

Dom i rodzina utrzyma polskość 
przez długie pokolenia na całym 
świecie!

Szkoła może tylko współdziałać z 
domem! Sama szkoła nie wystarcza.

Szanujcie więc mowę polską matki i 
ojcowie, i to poszanowanie wpajajcie 
w dzieci wasze. W tym obowiązku 
nikt was zastąpić nie może!

Pamiętajmy, że mowa ojczysta, to 
wielki skarb. I tylko głupi człowiek 
pozbywa się skarbu posiadanego!

Starodawne obyczaje przejawiają się 
głównie przy chrzcinach, pogrzebach i 
ślubach. Z okazji weseliska dzieją się 
istne dziwy. Zarówno „brutka“ (narze­
czona), jak „brutkam“ (narzeczony) o- 
bierają sobie po „oglądach“ czyli za­
ręczynach, a krótko przed „oddawem“, 
czyli ślubem, swego placmistrza- 
drużbę. Nie jest to wcale figurant od 
parady; spracuje się porządnie, a znać 
musi na pamięć długi wierszowany ce- 
remonjał. To nietylko szambelan i to 
nie malowany. Zaprasza on gości na 
gody, jak świetny, pełen galanterji 
dworzanin, tudzież obsługuje ich pod­
czas uczty.

Ślub odbywa się zwykle we wtorek. 
Przedtem drużba panny młodej, bogato 
przystrojony we wstążki, tasiemki i 
„ruchle“, wali konno do domu rodzi­
ców jej, wchodzi wprost do izby i po­
czyna od:

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus.

— Niech będzie na wieki uczczony 
— odpowiadają domownicy, zaczem 
placmistrz recytuje śpiewnie:
„Winszuje waćpaństwu dnia dzisiej­

szego
Winszuję i szczęścia dobrego!
Żem tak śmiele i poufale wjechał do 

Waćpaństwa domu,
Proszę od waćpaństwa słówko do mnie 

przemówić:

Czyli z konika zsiadać, czyli na nim 
napowrót wracać.“

Na tak galantne przemówienie stroj­
nego młodziana, proszą oczywiście, 
by został, częstują go i pouczają go, 
gdzie i do kogo jechać i na oddaw 
córki prosić.

Długo możnaby opowiadać o licz­
nych funkcjach placmistrza, obycza­
jach przedślubnych, przytaczać „by- 
waty“ (wiwaty) na cześć waćpana 
gospodarza, co „córeczce ostatni obiad 
wyprawia“ i o innych starodawnych 
prawić obyczajach. Atoli przede- 
wszystkiem uświadomić sobie trzeba, 
że na to wszystko, co tam polskiego, 
na tę mowę ojców i na duszę tego za­
cnego ludu czyha odwieczny i wieczy­
sty wróg. W czasach przedwojennych, 
gdy żaden Niemiec nie przypuszczał, 
aby mogła powstać rzecz w jego po­
jęciu tak nikczemna i stokrotnie zdep­
tana, jak Polska, tępił on tam polskość 
wszelkiemi sposobami przez kościół, 
przez nauczyciela wiejskiego, przez 
wszystkie urzędy, prawa wyjątkowe i

Bauernbanki. Obecnie, gdy plebiscyt, 
lubo tak niefortunny, wniósł w  ten 
światek od pnia polskiego dawno od­
cięty, posiew polskości, a samo istnie-

Smlert Włodzimierza Tetmajera.
K r a k ó w ,  26. 12. (PAT). Wczoraj 

zmarł na udar serca artysta-malarz 
Włodzimierz Tetmajer w 61 r. życia. 
Ostatnie czasy pracował śp. Tetmajer 
nad wykończeniem wielkiego dzieła 
kompozycyjnego pt.: „Termopile pol­
skie“.

¡¡oM iMm Mszej ¡afttzte.
P  a r y ż, 26. 12. (PAT). Dzisiaj w 25- 

tą rocznicę odkrycia radu przez p. 
Curie i jego małżonkę dokonano uro­
czyście otwarcia ochronki dla ubogich 
im. Curie-Skłodowskiej.

zamawiać
można obecnie także w biurach naszych 
w Gdańsku przy P f e f f e r s t a d t  nr* 1»
wejście z uliczki bocznej.
Abonament n a  s t y c z e ń  wynosi:

W  G d a ń s k u :  '  1
przez pocztę................ 3.36 ¡ruld. gd.
odbierana osobiście na
poczcie .  ....................3.00 guld. gd.
przez roznosicieli . . . 3.36 „ ,
o d b i e r a n a  osobiście 

rzez abonenta przy 
fefferstadt 1 . . . .  .  3.00 guld. gd.

w  P o lsc e  (tymczasowo!: 
przez pocztę. . . 2.731.250 mk. poi. 
czyli 4.3!) złotych polskich, równych 
4.30 frankom szwajcarskim według 
kursu giełdy warszawskiej, 
pod op ask ą .................4.30 guld. gd.

w  N ie m c z e c h  (tymczasowo:)
przez p o c z t ę ..............3.36 guld. gd.
pod opaską............. ... 4Aa „ „

Ze M n
Fałszywe pogiosld o strajku w  portach 

łotewskich.
W związku z rozpowszechnionemi pogłoskami 

rzekomo oczekiwanym strajkiem na początku 
roku przyszłego w portach łotewskich prasa za­
graniczna już obecnie uprzedza o tern towarzy­
stwa okrętowe, Wobec tego Min. Pracy i Spr. 
Zagr. Łotwy wyjaśnia, że wspomniana pogło­
ska jest H tylko złośliwym wymysłem, skiero­
wanym przeciwko Łotwie.

Straszny „przytułek".
Rosyjskie pismo „Robotnicza Moskwa” przy­

tacza następującą statystykę jednego z przy­
tułków dla dzieci w Moskwie: badanie medy­
czne wykazały, że wśród dzieci znajdujących 
się we wspomnianem przytułku okazało się 45 
proc. kokainistów (27 proc. z nich pozostawało 
pod wpływem kokainy w czasie badania), 
22 proc. gruźlicznych, 7 proc. chorych na różne 
choroby skórne, 5 proc. syfilistycznych itd.

Prześladowanie obywateli szwajcarskich 
w Rosji.

Rząd sowiecki wydał dekret o niewydawaniu 
wiz na wjazd do Rosji obywatelom szwajcar­
skim; dekret poleca również nie wchodzić w  ża­
den kontakt ani urzędowy ani prywatny z tymi 
obywatelami i poddać ścisłej kontroli przeby­
wających w granicach SSSR. Są to tylko tym­
czasowe represje za uniewinnienie zabójcy Wo- 
rowskiego przez sąd szwajcarski — Konradiego 
Dalsze represje będą zadecydowane w  najbliż­
szym czasie.

Zjazd Babtystów.
W Moskwie odbył się XXV wszechrosyjski 

zjazd Babtystów. Z głosem decydującym udział 
biorą 190 osób przybyłych ze wszystkich krań­
ców Rosji. Zjazd ten uchwalił nie prowadzić 
walki z władzą sowiecką i nie wtrącać się w o- 
góle do spraw politycznych. Pozatem postano­
wiono nie unikać służby w szeregach czerwonej 
armji.

Prześladowania duchowieństwa.
Władze sowieckie zamierzają przedsięwziąć 

znowu szereg represji przeciwko metropolicie 
Tichonowi, uważając, że w Rosji są teraz dwie 
niebezpieczne organizacje: kierowana przez Ti- 
chona cerkiew prawosławna i misje Itatolickie 
rozwijające ożywianą propagandę na rzecz po­
łączenia tych dwu kościołów i uznania jako 
głowy. Papieża; głównie ma to mieć miejsce na 
południu Rosji.

nie państwa polskiego podniosło go na 
duchu, Prusak wysila się tem więcej, 
by uśmiercić tam polskość i kwestję 
polską raz na zawsze.

MIECZYSŁAW Z1ELENK1EWICZ.
S a n n ą ,

Dzwonki dzwonią, śnieg w skrach płonie, 
Niosą konie

W las,
Nikt w łabędziej puchów toni 
Nie dogoni

Nas.
Dzwonki dzwonią, a radośnie 
A rozgłośnie

W dal,
Zapomniane troski, znoje, 
jakieś boje,

Żal.
Dzwonki dzwonią na ochotę,
Na pieszczotę

Snów,
Las się śmieje, czar się przędzie 
Rozkochanych 

Słów.

Stosunki handlów z zagranica.
Izba handlowa i przemysłowa w  

Timisoara (Rumunja) prosi o zwróce­
nie uwagi kupcom polskim, którzy po­
wierzają • przedstawicielstwa na Ri*. 
munję firmom z Bukaresztu, że jest 
odpowiedniejsze założyć przedstawi* 
cielstwa w kilku częściach kraju.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
w Warszawie w zupełności podziela’ 
opinję wspomnianej Izby. Należy 
wziąć pod uwagę, że kupiectwo Tran* 
sylwanji i Banatu nie jest jeszcze ści-. 
śle związane ani zwyczajami, ani daw- 
nemi stosunkami z kupiectwem buka- 
reszteńskiem, natomiast pracując sa­
modzielnie, odnawia stare stosunki z. 
kupiectwem Cześkiem, austrjackiem i 
niemieckiem. — Przedstawicielstwa u- 
dzielane kupcom bukareszteńskim nie 
zawsze wpływają na rozpowszechnie­
nie towarów polskich w Transylwanjf 
i Banacie, wobec czego wydaje się 
wskazane, ażeby nasi przemysłowcy 
i kupcy wchodzili w stosunki bezpo* 
średnie z kupcami Siedmiogrodu i Be- 
natu.

Nadmienić należy, że działające w 
Siedmiogrodzie i Banacie Izby handlo­
we w  Cluj, Oradia Marę, Brasów, À- 
radzie a zwłaszcza w Trimisoars, n& 
dzielają chętnie dokładnych i wyczer­
pujących informacyj.

Polski Konsulat w  Bordeaux, 7 Al­
lées de Chartres pragnie urządzić w, 
swym lokalu stałą wystawę próbek 
polskiego przemysłu 1 prosi sfery han- 
dlowo-przemysłowe o przesłanie, 
swych kolekcyj próbek z oznaczeniem; 
pochodzenia, gatunku, cen itp. pod adre 
sem Konsulatu do filji domu „Worms; 
et Co.“ w Warszawie, Królewska 1$ 
lub w Gdańsku Langermarkt 17, skąd; 
przesyłki skierowane będą bezpłatnie’ 
do Bordeaux.

Polska Agencja Konsularna w AK 
gerji urządza stałą wystawę wzorów 
polskich i prosi o przesłanie wzorów 
w ograniczonej ilości pod adresem ' 
„1‘Agence Consulaire de Pologne, 8 
rue Empereur Vespasien, Alger“. Ce­
ny w katalogach winny być podane w 
frankach francuskich. Bliższe szcze­
góły w Izbie naszej.

O ile eksporterzy polscy chcą mieć 
reprezentantów w  Algierze, Polska 
Agencja Konsularna wskaże im repre-! 
zentantów, dających wszelkie gwaran­
cje, — o ile zaś chcą nawiązać stosun- ; 
ki z kupcami w  Algierze bezpośrednio, 
— Agencja prześle im oferty.

„Gazetę G d ań ską“ 
zamawiać można:

w Gdańsku:
w biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Pfefferstadt 1 
w księgarni „Ruch“, Kaszubski i
Rynek 21

. w księgami p. Czarlińskiego, przy 
Töpfergasse 19 

w Oruni:
w biurach „Gazety Gdańskiej“ 
przy Stadtgebiet 12

Dzisiejsza Warmia.

BES&EZBES



i mmmm

Piir©szś psroséz pslif.
Kilka dni fcmu poświęcony został pier­

wszy w Polsce parowóz polski, zbudo­
wany w Polsce przez polskie przedsię­
biorstwo, polskich techników, polskich 
robotników i z polskiego prawie w ca­
łości surowca.-
' Parowóz ten powita z radością ko­

lejnictwo polskie, dumny może być z 
niego przemysł, inżynier i robotnik 
polski. Również jednak i każdy prze­
ciętny obywatel polski z zadowole­
niem przyjmie wiadomość, że na kole­
jach polskich będziemy -mieli polskie 
parowozy, że przemysł polski nie jest 
już w stosunku do innych krajów upo­
śledzony brakiem jednej z najważniej­
szych z punktu widzenia państwowego 
i. gospodarczego gałęzi wytwórczości, 
która — ponieważ wymaga wysokiej 
sprawności inżyniera i robotnika — jest 
jednocześnie probierzem pełni rozwoju 
techniki przemysłowej danego kraju.

Pierwszym polskim parowozem mo­
żemy się chlubić i dlatego, że jest on 
istotnie polskim, nie kopją mechanicz­
ną jakiegoś wzoru zagranicznego. 
Historja jego budowy, właściwie histo­
ria wytwórni, z której wyszedł — fa­
bryki warszawskiej spółki akcyjnej 
budowy parowozów, jest również chlu­
bną kartą polskiego przemysłu, wiedzy 
-technicznej i sprawności polskiego ro­
botnika.

Jeszcze w r. 1919 profesor politech­
niki lwowskiej, inż, Zygmunt Sochacki, 
zwrócił uwagę, że Polska niepodległa 
niema na swoich ziemiach ani jedne] 
wytwórni parowozów i postanowił 
podjąć pracę nad jej stworzeniem, nie 
zrażając się tern, że fabryka taka wy­
maga olbrzymich inwestycji i niesły­
chanie sprawnego mechanizmu, zaró­
wno martwego jak i żywego, to znaczy 
najbardziej precyzyjnych maszyn i ca­
łego zastępu dobrych inżynierów, tech­
ników i wykwalifikowanych robotni­
ków.

Dzięki poparciu inicjatywy prof. So­
chackiego przez dyrektorów Ziemskie­
go Banku Kredytowego we Lwowie 
senatora dra Ernesta Adama i ¿Maksy­
miliana Liptay‘a już na wiosnę 1920 
roku zaczęła się budowa fabryki pa­
rowozów i prawie jednocześnie — pra­
ca w tej fabryce.

Był to iście amerykański rekord: 
pod prowizorycznym dachem robotni­
cy budowlani wznosili monumentalną, 
największą w Europie halę żelazo-beto- 
nową (278 metrów długości) i obok 
nich pracowali już ślusarze, monterzy, 
kowale nad naprawą parowozów, czyli 
przeróbką „trupów wojennych“, na 
czynne maszyny, a parowóz w czasie 
wojny, to przecież więcej niż 100 ka­
rabinów.

Wynik był taki, że gdy budowę fa­
bryki ukończono dopiero na wiosnę 
r. b., „niewybudowana“ jeszcze fabry­
ka już w końcu r. 1922 dostarczyła ko­
lejom polskim 110 naprawionych paro­
wozów.

Fabryka oddała władzom kolejowym 
pierwszy parowóz nowy, o rok wcześ­
niej od terminu ustalonego w umowie. 
Parowóz ten typu towarowego, dosto­
sowany specjalnie do potrzeb naszych

G n i e w .  Ub. niedzieli urządziło tutejsze 
gimnazjum uroczysty wieczór ku czci Adama 
M:ckievvicza. Na program złożyły się produk­
cje wokalne pod batutą p. Wieczorka, bardzo 
piękna prelekcja dyrektora p. Kydryńskiego, 
wreszcie odegrany przez uczniów utwór dra­
matyczny „Konfederaci Barscy" Mickiewicza. 
Gra uczniów i uczenie była bez zarzutu, a prof. 
Sieteśkiemu, który nie żałował trudu na przy­
gotowanie przedstawienia, należy się uznanie.

Publi czność gn ewska dawniej na piękno 
sztuki mniej wrażliwa, tym razem dopisała w  
zupełności tak, że obszerna sala hotelu central­
nego okazała się za szczupła.

Nadmienić należy, że gimnazjum tutejsze 
jest nee tylko placówką oświatową, lecz stanowi 
też poważną ostoję wychowania narodowego 
na kresach.

We wtorek znów staraniem korpusu oficer­
skiego odegrano wesołę r komedję „Świat bez 
mężczyzn". Jakkolwiek trudno wyszczególnić 
wszystkich amatorów którzy z ról swoich wy­
wiązali się należycie, przecież podkreślić nale­
ży grę kap. Koczorowskiej jako Gustki, p. Ja­
błońskiego w roli Aurelego oraz por. Karandy-

kolejowych, otrzymał „przydział“ do 
dyrekcji stanisławowskiej, na bardzo 

'  ważne dla Poiski linje wywozu do Ru- 
munji i na Bałkany towarów polskich.

Na parowóz ten zużyto 162 tonny 
surowego materjału, a w tern jest za­
granicznego tylko 23 tonny i to takie­
go, którego na razie nie można było 
dostać w kraju (blachy miedziane, od­
lewy stalowe), lub też takiego, który 
wogóle trzeba spiowadzać z zagrani­
cy, bo jest chroniony patentami (hamul­
ce, instrumenty kontrolne).

Słusznie zupełnie zarząd fabryki zro­
bił z poświęcenia imponującą uroczy­
stość. Zaproszono na nią około 800 
osób, przedstawicieli rządu, nauki, prze 
mysłu, finansów, w tem sporo gości z 
zagranicy.

Uroczystość zaszczycił swą, obecno­
ścią Prezydent Rzeczypospolitej Stani­
sław Wojciechowski. Poza tem obec­
ni byli: marszałkowie Trąmpczyński i 
Rataj, prezes ministrów Wł. Grabski, 
ministrowie rządu obecnego i wielu b. 
ministrów, liczny zastęp senatorów i 
posłów.

Po modłach, odprawionych przez ks. 
biskupa Galla, Prezydent Rzeczypo­
spolitej dokonał, wszedłszy na paro­
wóz, pierwszego jego uruchomienia, 
wśród hucznych oklasków i dźwięków 
orkiestry.

Obok Prezydenta na parowozie o- 
becni byli, jako obsługa : inż. Józef 
Weber, majster montowni p. Kazimierz 
Rajehert, jako' maszynista, pp. Adam 
Pilśniak i J. Zhrzeźniak — jako pała- 

.cze.
W  czasie uroczystości wygłoszono 

szereg przemówień. Senator dr. Adam 
w imieniu zarządu spółki podniósł 
znaczenie uroczystości jako triumfu 
polskiej wytwórczości, dyr. fabryki 
prof. Sochacki zobrazował zarys dzie­
jów, fabryki, dyr. Tyszka w imieniu 
wszystkich pracowników wygłosił bar­
dzo piękne przemówienie obrazujące 
zasługi twórcy duchowego fabryki pro­
fesora Sochackiego. W  dowód uznania 
pracownicy fabryki złożyli 2 miljardy 
marek do uznania prof. Sochackiego, 
który oświadczył, że fundusz ten będzie 
ulokowany w 8 tys. akcjach fabryki, do 
których prof. Sochacki dodaje od siebie 
jeszcze 2 tys. akcji i z dochodów od 
tych akcyj wypłacane będą 2 stypen- 
dja: jedno dla studentów politechniki, 
drugie dla wychowańców średniej 
szkoły technicznej.

O godz. 3 popoł., w salonach Re- 
sury Kupieckiej zarząd spółki podej­
mował śniadaniem około 200 osób, 
wygłoszono szereg przemówień, pod­
noszących moment narodzin pierw­
szego polskiego parowozu. Przema­
wiali pp. sen. dr. Adam, dyr. Sochacki, 
wice-minister Eberhardt, sen. Jabło­
nowski, posłowie: redaktorzy Sadze- 
wicz i Stroński, dyr. Wierzbicki, i wielu 
innych.

Opis uroczystości, spisany na per­
gaminie, złożony będzie w archiwum 
państwowem.

Nowemu parowozowi i jego twór­
com życzymy: Vivat sequens!

szowskiego, który w  charakterystycznej kre­
acji śliniaczka, stanął na wyżynie zawodowego 
aktora. Czysty dochód przeznaczono na gwia­
zdkę dla żołnierza.

Zwyrodnienie.
K o ś c i e r z y n a .  Zatrudniona u kupca p. 

Rinke 30-letnia służąca Franciszka Brzozow­
ska, niezamężna, poch. z Małego Klińcza, po­
wiła w  nocy 18 bm. dziecko. Chcąc jednak 
całą rzecz zataić, włożyła je do pieca w  pokoju 
jadalnym u swego pracodawcy i spaliła. Żona 
p. Rinke widząc podejrzane ruchy Brzozow­
skiej zawezwała akuszerkę, która stwierdziw­
szy zbrodnię, zawiadomiła o tem policję. Przy­
były na nćejsce przodownik połeji p. Łydkow- 
ski, wydobył z pieca szczątki zwłok noworodka 
i odesłał do kostnicy przy szpitalu miejskim. 
Wyrodna matka z powodu choroby pozosta­
wiona została na wolnej stopie, pod obserwacją 
policji.

Obchód gwiazdkowy w zakładzie dla głucho­
niemych.

W e j h e r o w o .  W zakładzie dla głucho­
niemych w Wejherowie odbyła się uroczystość 
gwiazdkowa dla dzieci głuchoniemych, na któ­

ra przybyły także osoby, interesujące się nie­

dolą tych nieszczęśliwych. Dyrektor Retżlaff 
zaznaczył na wstępie, że głuchoniemy dla braku 
słuchu nie może kontrolować uchem swej mo­
wy i że dlatego nie może jej nadać charakteru 
uczuciowego, co tak wielką odgrywa rolę w 
tej pięknej, uroczej i tajemniczej mowie czło­
wieka słyszącego, Nie może on wypowiedzieć 
swego szczęścia głosem radosnym, swego 
smutku głosem żałosnym, swego zadziwienia 
głosem podniesionym. Dlatego też mowa jego, 
jakkolwiek fonetycznie dobra i wyraźna, jest 
monotonną, gdyż brak jej właściwej intonacji, 
przyśpiewu i afektu. 2  naiwiększem zaintereso­
waniem śledzili teraz zebrani te pierwsze wy­
stępy pomorskich dzieci głuchoniemych. Po 
prologu, jaki nader wyraźnie wypowiedziała 
jedna ze starszych uczenie, nastąpiły ciekawe 
sceny w formie żywych obrazów przy objaśnia­
niu takowych przez inną głuchoniemą dziew­
czynkę. Zabawy, gry oraz deklamacje ucz­
niów głuchoniemych tworzyły drugą część wy­
stępu. Ńajwspaniałej przedstawiał się ostatni 
żywy obraz; „Pasterze przy żłobie“. Do tej 
sceny nawiązał też dyrektor- Retżlaff lekcję z 
uczniami jednej klasy, podczas której opowia­
dały dzieci, które pod względem wymowy ró­
wnały się prawie że zupełnie dzieciom słyszą­
cym, o Narodzeniu Pana Jezusa. Polskie tańce 
dziewczynek głuchoniemych w krakowskich 
ubiorkach, jak i gwiazdorzy, którzy rozdawali 
dzieciom podarki gwiazdkowe, zakończyły ten 
uroczysty akt, który na wszystkich jak najko­
rzystniejsze zrobił wrażenie. To też dyrektor 
Retżlaff złożył gorące podziękowanie nauczy­
cielce głuchoniemych Wojciechowskiej, która 
cały ten występ aranżowała i która nie szczę­
dziła własnej kieszeni, by tym nieszczęśliwym 
wychowankom uprzyjemnić te przykre chwile 
ich duchowej samotności. Jedno było zdanie, że 
dzieci głochonieme nie gorzej odegrały swą 
rolę od dzieci słyszących w innych uczelniach.

Czy niema już polskich sił fachowych?
K a r t u z y .  Na stanowisku maszynisty 

elektrowni w Rutkach w powiecie kartuzkim 
znajduje się Niemiec, członek b. Ostmarken- 
veieinu. Spodziewać się należy od odnośnej 
władzy, że zbada przeszłość tego pana i w 
razie potwierdzenia podnoszonych przez tam­
tejsze polskie społeczeństwo zarzutów cofnie 
swe poparcie. Na miejsce Niemca hakatysty 
będzie zawsze Polak fachowiec do dyspozycji.

Pożar młyna i śmierć urzędnika pocztowego 
w płomieniach.

M o r z e s z c z y n ,  pow, gniewski. Onegdaj 
w nocy wybuchł pożar w młynie p. Karaibskie­
go w Krolówlesie, przyczem zginął niestety, po­
nosząc śmierć w płomieniach, urzędnik poczto­
wy z Morzeszczyna Szymon Kujawski. Przy­
czyna pożaru nie jest dotychczas wytłomaczo- 
na jak również i okoliczność, że śp. Kujawski 
sam tylko nie wyratował się z płonącego młyna.

Młynarczyk, który był również na młynie, 
zdołał się ocalić. Gdy właściciel młyna, p. Ka­
miński na alarm przybiegł do młyna, okazało 
się, że drzwi wchodowe były zamknięte; za ni­
mi leżał zwęglony trup. Młyn się spalił do­
szczętnie.

Policja prowadzi śledztwo w sprawie tej ta­
jemniczej śmierci śp. Kujawskiego, i -

Więcej godności narodowej.
T o r u ń .  „Gaz. Narodowa" donosi, że na 

placu przed toruńskim dworcem głównym znaj­
duje się postawiona na słupach nowa wielka 
reklamowa tablica żydowskiej firmy Mąic Cron. 
Znowuż żyd wyprzedził kupca polskiego.

Policja w walce z żydosłwem,
G r u d z i ą d z .  „Głos Pom." donosi, że po­

licja grudziądzka rozpoczęła energiczną akcję 
przeciwko domokrążnym handlarzom żydow­
skim. W ostatnich dniach policja aresztowała 
znowu cały szereg żydowskich handlarzy, któ­
rzy nie posiadając pozwolenia na handel, wa­
łęsali się po okolicy i mieście Grudziądzu.

Taka energiczna akcja ze strony policji przy­
czyni się niezawodnie do wypędzenia zniena­
widzonego żydowskiego żywibłu,

Na 8J4 miljarda nadużyć.
T uc h o 1 a. Śledztwo prowadzone przez 

p radcę Sobieszczańskiego, ustaliło, że były 
nadleśniczy Koszula dopuścił się nadużyć na 
szkodę eaństwa na 814 miliarda marek.

2 brojenia niemieckie na gt anicy polskiej.
C h o j n i c e .  Z powiatów chojnickiego i rę- 

polrńskiego i z wscnodirch powiatów donoszą 
o silnem obsadzeniu granicy pi zez poster,mki 
pieszej konnej policji. Również wzmocniono 
straże celne. W wioskach granicznych zgrupo­
wane są większe oddziały orgsnizacyj wojsko­
wych znakomicie uzbrojonych. Oddziały te pa­
trolują także na granicy. Do Człuchowa i By­
towa podciągnięto oddz. wojsk. Reichswehry. 
Niemcy szerzą propagandę na pograniczu, i roz­
puszczają pogłoski, że w najbliższym czasie 
zajmą Pomorze. W Kwidzynie skoncentrowane 
oddziały osławionego „Siahlhelmu“.

Sprawa portu morskiego na łąkach tczewskich.
T c z e w .  Projekt portu na równinie pomię­

dzy Czatkowem, Miłobądzem a Tczewem, połą­
czony z projektem portu składowo-rozdziel- 
czego w  Neufa.hr —  według „Żegl. Polskiego" 
—  znalazł nareszcie solidne zainteresowanie za­
graniczne. Prowadzone są pertraktacje z  rzą­
dem polskim o warunki budowy.

S z a n h  aj,  25. 12. Zarządzenia eko­
nomiczne Pekinu zdaje się posiądą cha­
rakter. polityczy i będą miały bardzo nie­
korzystny wpływ ría dalszą prezydenturę 
Tsao Kuna. W Pekinie spodziewają się 
przybycia gen. Wu-Pei-Fu razem z woj­
skiem, które najprawdopodobniej usunie 
zarówno prezydenta jak i cały jego rząd, 
a natomiast ustanowi dyktaturę militarną. 
Przeciw obecnemu rządowi występuje 
armja 9 000 ludzi pozbawionych sposobu 
zarobkowania na skutek przeprowadza­
nia przez rząd nadzwyczajnych oszczędno 
ści. Właśnie ci bezrobotni zwrócili się do 
gen. Wu-Pei-Fu z apelem aby przyszedł 
im z pomocą. Gen. Wu-Pei-Fu zażądał 
wstrzymania rozporządzenia o usuwaniu 
urzędników i wogóle funkcjonariuszy, 
lecz prezydent Tsao nie chciał się do .-go. 
zastosować wskutek czego gen. Wu za­
groził osobistem przybyciem do Pekinu.

Sssjd oifzymn ISO neroplraśw.
A m s t e r d a m ,  25. grudnia. — Kil- 

ka holenderskich domów handlowych 
prowadzi układy z p. Lewinem, przed­
stawicielem sowieckiego banku pań­
stwowego. Narazie zachowuje się zu­
pełne milczenie co do charakteru tych 
układów, lecz p. Lewin powiedział w 
rozmowie, że ostatni eksport zboża z 
Rosji został finansowany głównie przez 
kapitalistów holenderskich. Eksport , 
ten wynosi podobno 180 000 000 rubli 
w złocie. W każdym razie obecność 
tego pana w Amsterdamie zdaje się 
dowodzić starań sowjetów do pono-* 
wnego nieoficjalnego nawiązania sto­
sunków handlowych z Holandją, tem- 
bardziej, że właśnie p. Lewin był głó­
wnym sprawcą powstania wielkiego 
przedsiębiorstwa handlowo-przemysło- 
wego rosyjsko-holenderskiego, w skład 
którego weszło około 40 firm holender­
skich. Stosunki handlowe sowjetów z 
Holandją właściwie już istnieją, gdyż 
rząd sowiecki zamówił niedawno w 
Amsterdamie poważną ilość aeropla­
nów, z których 180 już doręczono SQ^ ^ 
wjetom. Całe zamówienie podobno 
wynosi 500 aeroplanów. W Amster- - 
damie bawi obecnie komisja bolszewic­
ka, która dokonuje prób z gotowtymi 
aeroplanami.
, u i , i In  di. —w w a » i  .¡..lUWUlHUSMiegi

Praktyczne rody.
Sklejanie szklą.

Jedna część tłuczonego wapna zmie­
szać z trzema częściami świeżego biał­
ka i jedną częścią wody.

Do ostatniej masy dodać 5 i pół czę­
ści rozrobionego gipsu..

Mieszanina ta skleja szkło i porce­
lanę.

■■ ....
Pranie flaneli.

Rozpuścić nieco sody w wodzie z 
mydłem i w roztworze tym zanurzyć 
kilkakrotnie materję.

Następnie rozłożyć na stole i lekko 
pocierać włosianą szczotką.

W końcu wypłukać w wodzie lek­
ko namydlonej, potem w  czystej za­
barwionej ultramaryną.

Wypraną flaneię suszy się w zam-_ 
kniętem pomieszczeniu, nie na powie­
trzu.

Przecinanie szklanych naczyń.
Gruba nitkę wełnianą nasyca się 

naftą, benzyną lub spirytusem i ob- 
wiąże się szklanny przedmiot w miej­
scu, w którem ma być przecięty.

Następnie nitkę ową podpala się,- 
trzymając przedmiot poziomo i obra­
cając go powoli. Pęknięcie nastąpi w 
żądanem miejscu.

S ia n o « ®  Czytelników naszych
prosimy usilnie, aby wszelkie piśmienne 
reklamacje dotyczące spóźnionej dostawy 
gazety wysyłali wprost do Administracji 
pisma naszego przy S t a d t g e b i e t  12.

Telefonicznie reklamować można pod 
numerem

1781 lub 737.
Osobiste reklamacje przyjmujemy w 

biurze naszem przy P f e f f e r s t a d t  fł 
(weiście 7 uliczki hoczneiL

Z  P o m o r z a .
Ruch oświatowy na kresach



„GAZETA' GDAŃSKA", 28-go grudnia 1923 r.

K ro n ik a  G d ań ska .
t  Miodki 8 nic ¿W M. Bk

Wschód sionce o godzinie 7.44 
Zoebód o godzinie 3.31 
Wschód księżyca O godz« 9,26 pp.
Z chód a o godzi cnie 11.23 pn.

* Początek zimy. Dotychczasowe przymrozki 
i opady śnieżne były tylko przygotowaniem i 
niejako przygrywką do właściwej zimy, która 
•według ob iczeń astro nomicznych rozpoczęła się 
21-go grudnia, w  którym to dniu słońce wcho­
dzi w  znak koziorożca i osiega równocześnie 
najn:ższy stan w ekliptyce czyli okrężnej linji 
obiegowej ziemi na około słońca W tym też 
dniu przypada najdłuższa noc w roku. Odtąd 
aloli światło —  i ciepłodajne słońce powoli lecz 
stale przychodzi znów ku nam i tem samem 
początek zimy zawiera w sobie już niejako za­
rodek i zapowiedź wiosny. Zrazu w powolnym 
ale coraz to bardziej stromym biegu zdążamy 
przez te 3 miesiące zimowe do takiego poło­
żenia, że s)ońce będzie znowu na linji równika. 
Picimenie lego więc pod coraz to mniej spica- 
stym kątem na ziemię będą paciały przez co 1 
światła i ciepła będzie przybywało.

* Nieszczęśliwy wypadek w  porcie. Statek 
„Norvo" wjeżdżając do portu i chcąc wyminąć 
łódź najechał na trzy promy naładowane cu­
krem i silnie je uszkodził. Antonina Czarra, 
trzymająca na ręku dwuletnie dziecko chcąc się 
ratować, wyskoczyła z łodzi, lecz w tym momen 
cie została silnie uderzoną w bok i spadła po­
między dwa promy ponosząc wraz z dzieckiem 
śmierć na miejscu. Uszkodzone promy udało 
się wyratować wraz z towarem.

* Ofiara ślizgawki. Onegdaj utonął niejaki 
Emil Freiny 18-Ietni chłopiec przy bieganiu na 
łyżwach wpadając w przeremb przy bastjonie 
Wolffa.

* Ponownie otwarcie linji tramwajowej do 
Jelitkowa. Od dnia 1 stycznia kursować będą 
wozy tramwajowe na linji Oliwa—Jelitkowo 
(Glettkau). Mieszkańcy Oliwy i Jelitkowa 
przyjmą wiadomość tą z wielką radością, że na­
reszcie stało się ich życzeniu zadość.

* Sojusz komunistów. W tutejszych kołach 
politycznych krążą pogłoski, że komuniści z.i- 
warli sojusz z partją niemiecko-socjalną, aby 
wspólnemi siłami zwalczać senat w jego obec­
nym składzie i pi o wadzić dalej akcję anty­
polską. Ze strony komunistów narady prowa­
dził Raube, ze strony socjalistów Hohenfeid.

* Rejestracja eir.grantów j reemigrantów. 
W celu ułożenia dokładnej statystyki emi,'racji 
zarobkowej Min. Pracy wydało rozporzą lżenie 
o obowiązkowej rejestracji emigrantów i re­
emigrantów. Rozporządzenie to rozróżnia emi­
grantów zamorskich i kontynentalnych. Kartki 
rejestracyjne dla reemigrantów zamorskich są 
koloru szarego, zaś dla kontynentalnych —  
zielonego. Kartki te wypełnia się w  Urzędzie 
Emigracyjnym i wkleja się do paszportu przed 
udzieleniem wizy emigracyjnej, a przy prze- 
jeździe przez granicę władze graniczne zdzie­
rają tę kartkę i odsyłają do Urzędu Emigracyj­
nego dla rejestracji. Rejestracja reemigrantów 
dokonywana jest w  konsulatach.

* UT. I UFA - Uchtspiele wystawiły w  pierw­
sze święto Bożego Narodzenia po raz pierwszy 
w Gdańsku oczekiwany z napięciem wielki film 
światowy „The Kid“. Charlie Chaplin jako nie­
dobrowolny opiekun małego filuternego Jakie 
Coogana działa wprost porywająco. Film z po­
wodu bogatej przemiany rzeczywistości i ko­
miki stanął u zenitu. Osobne zadowolenie przy- 

-nosi program dodatkowy. Interesujące zdjęcia 
lotne i pouczające przedstawienia sportu na 
lodzie powitane zostaną przez lubowników z 
zadowoleniem. Znaczenie wychowawcze tego 
pouczającego i sportowego filmu owych dwóch 
numerów programu dodatkowego podnieść na­
leży z zadowoleniem. Film ten bowiem ma na 
zadanie nietylko ubawienie zwiedzających kino, 
ale ma także działać pouczająco.

Hotel Continental
naprzeciw dworca 1333

c o d z i e n n i e  o d  4 — 6  k o n c e r t  
a r t y s t y c z n y .

K a w k a  z  c i a s t k a m i .

T o warzy stwa.
Lekcja śpiewu Kola śpiew. „Liry" odbędzie się 

w piątek dn. 28. bm. na sali p. Goergens o g. 
7-mej wiecz. Wobec bliskiego występu , zja­
wienie się wszystkich członków czynnych bez­
warunkowo konieczne. > Zarząd.

Gwiazdka dla dzieci w  Starym Szotlandzie. 
Gwiazdka dla dzieci polskich na Orunię, Stary 
Szotland i okolicę odbędzie się w  dniu Nowego 
Roku na sali p. Goergens (Erholungsheim). 
Początek o godz. y2 4 popołudniu. Program 
jest bardzo urozmaicony, śpiew dzieci polskiej 
szkoły, teatr, tańce wyćwiczone przez pannę 
Umieczińską (nauczycielkę) itd. Będzie ró­

w nież występ Koła śpiew. „Liry“
Po obdarzeniu dzieci gwiazdką nastąpi zaba­

wa z tańcami.
O liczne przybycie rodzin polskiej dziatwy i 

gości prosi Komitet Gwiazdkowy.
Następna lekcja śpiewu Koła Śpiew. „Lutnia" 

y t Gdańsku odbędzie się w środę, dn. 2 sty­
cznia 1924 r. o godz. 7'/2 wieczorem na dużej 

jśkali Domu św. Józefa (Toepfergasse).
O liczne i ounktualne nrzvbvcie orosi Zarzad.

Baczność Sokoli w  Gdańskul ćwiczenia 
odbywają się regularne we wtorek i piątek od 
7 — 9 wieczorem w ćwiczni przy ul. Kehrwie- 
dergasse. Tamże przyjmuje się nowych człon­
ków ćwiczących. Czołem I Zarząd.

— Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauki { Sztuki w Gdańsku od­
będzie się dnia 3 stycznia 1924 o godz, 6-tej 
po południu w  sali parterowej przy Neugarten 
nr. 7 —  na które wszystkich P. T. Członków 
—  zaprasza Zarząd.

—  Dalszy ciąg odczytu ks. Kantaka o Sło­
wackim i jego stosunku do Słowiańszczyzny —  
odbędzie się w  tej samej sali w  dniu 10 stycz­
nia (czwartek) o godzinie 7-ej wieczorem.

Zarząd Tow. Przyj. Nauki i Sztuki.
Wrzeszcz. Następująca lekcja śpiewu Tow. 

św. Cecylji odbędzie się w  środę, dn. 2 sty­
cznia r. p. o godz. Yt8 wieczorem w Klein- 
hammerparku.. i

Wszystkim członkiniom i członkom życzy za­
rząd tegoż Tow. wesołego, zdrowego i po­
myślnego nowego roku.

D z i a ł s o s p o d a r c z y
Komunikat kfiy

przem płOHo-hantilougj u  Poznaniu.
Inkasowanie i protestowanie weksli za po­

średnictwem poczty. Na przedstawienie Izby 
naszej wyjaśnia Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w Poznaniu, że przepisy dotyczące inkasowania 
i protestowania weksli (zlecenia pocztowe) za 
pośrednictwem poczty obowiązują nadal w tu­
tejszej dzielnicy i że dlatego urzędy pocztowe w 
okręgach tut. dzielnicy obowiązane są załatwiać 
przepisowo na poczcie nadane zlecenia poczto 
we wedle dotychczasowej praktyki. Podlega­
jące Dyrekcji urzędy pocztowe otrzymają za­
rządzenia, by się w przyszłości ściśle stoso­
wały do obowiązujących przepisów w sprawie 
zleceń pocztowych.

Opłaty wywozowe. Z dn. 27 listopada br. 
obowiązują dla transakcyj wywozowych zawar­
tych po 31 sierpnia 1923 r. następujące opłaty 
wywozowe:
l.o d  wywozu drzewa iglastego nieobrobionego

a) budulca i słupów telegraficznych wszelkich 
40 proc. zysku wywozowego;

b) drzewa kopalnianego i papierówki 75 proc. 
zysku wywozowego;

2. od wywozu osiki 40 proc. zysku wywozo­
wego. i
Z dniem 9 grudnia zaprowadzone nowe opłaty 

wywozowe na mięso końskie świeże, solone i 
mrożone oraz gotowane, suszone wędzone i ma­
rynowane —  w wysokości 50 proc. zysku wy­
wozowego.

Drobne wiadomości gospodarcze.
Zniesienie poselstwa polskiego w  Char­

kowie.
Charge d'affaires w Charkowie, Sza­

rota, został odwołany do centrali. 
Zgodnie z umową polsko-rosyjską po­
selstwo polskie w Charkowie znosi się. 
Pozostanie tam tylko konsulat general­
ny, którego kierownikiem będzie jeden 
z członków poselstwa w Moskwie.
Austriackie Tow. budowy wagonów 

w Polsce.
Niedawno założone we Wiedniu 

Towarzystwo budowy wagonów ko­
lejowych („Aktiengesellschaft fiir 
Eisenbahnbedarf“) przystępuje do u- 
tworzenia w Polsce towarzystwa fil- 
jalnego z udziałem wybitnych osobi­
stości polskich. Między innymi dr. Jul- 
jusz Twardowski, b. minister dla Ga­
licji, obecnie prezes Izby Handlowej 
polsko-austrjackiej, b. prezes ministr. 
dr. Juliusz Nowak i b. minister kolei 
inż. Jasiński.
Zmniejszenie kontyngentu eksporto­

wego.
Dn. 18 bm. zmniejszony komplet 

Głównego Urzędu Przywozu i Wyw_o 
zu obradował nad podziałem kontyn­
gentu wywozowego nasion oleistych, 
t. zn. siemienia lnianego i rzepaku. 
Wobec stanowiska delegata Min. Prze 
mysłu i Handlu kontyngent rzepaku 
zredukowano z 400 wag. do 100 wag. 
Kontyngent siemienia utrzymano w 
wysokości 100 wag.

Zwaloryzowanie opłat probierczych.
Opłaty probiercze, pobierane przez 

Gł. Urząd Probierczy i jego oddziały 
przy cechowaniu wyrobów złotych, 
zostały zwaloryzowane. Są one obli­
czane w złotych i groszach polskich. 
Obowiązywać zaczną od 1 stycznia
1 Q 2zl t r o J f t i .

Wartość wywiezionego cukru.
W roku bieżącym wywieziono z 

Polski zagranicę 120 tysięcy ton cukru 
wartości około 75 500000 franków 
szwajcarskich.
Międzynarodowy Kongres KJmowoJa- 

żerów.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

komunikuje: Konsulat Generalny Pol­
ski w Paryżu donosi, iż organizuje się 
XVI. Kongres Międzynarodowy Syn­
dykatów Kimowojażerów i reprezen­
tantów handlowych, który się odbędzie 
6, 7 i 8 czerwca 1924 r. w  Paryżu (Ho­
tel de la Societe des Agriculteurs de 
France, 8 rue d‘Athenes). Zostanie u- 
tworzona specjalna sekcja międzyna­
rodowa, do której Komitet organiza­
cyjny ma zamiar zaprosić polskie 
zrzeszenia celem wzięcia udziału w 
jej pracach. Zgłoszenia na Kongres 
prosimy przesiać Izbie naszej.

Notowania.
Akcje giełdy poznańskiej z dn. 27. 12. 1923,

Bank Przemysłowców 4500—5000, Bank Zw. 
Sp. Zarobk. 8000; Pol. Bank Handlowy 4000; 
Pozn. Bank Ziemian 1900; Wielk. Polski Bank 
Rolniczy 120; Bank Młynarzy 450—500; Arkona 
3200; Agrad 1300; Browar Krotoszyn 6500— 
6750; Cegielski 1950—2200; Centr. Rolników 
460—520; Centr. Skór 5500—5750; Galvana 
45— 470 000; Goplana 2500; Hartwig 800— 1000 
Hurt. Dróg. 180; Hurt. Skór 800; Hurt. Związ­
kowa 210; Dr. Roman Maj 9— 85 000; Młyn 
Ziemiański 2300—2500; Płótno 1600—200; 
Pneumatyk 300—320; PPozn. Sp. Drzewna 2500 
Sarmatna 5250 Starg. Fabr Mebli 1200; Tkanina 
1000; Unja 20— 19 000; Wytw. Chemiczna 550; 
Zjedn .Brow. Grodziskie 3100. Tendencja: 
mocna.

Akcje giełdy warszawskiej z  dn. 27. 12. 1923.
Bank Dyskontowy 6—7000; Handlowy 5500- 

6500; Bank dla Handlu i Przemyślu 2750— 
2650—2750; Handlowy w  Poznaniu 4100; 
Przem. Lwów 900—950—925; Wileński B. P. 
275; Zachodni 3700— 4500; VI 3800; Ziem. Kred 
1700—2000; Spół. Zarobk. 7—6500; Zw. Zie­
mian 410; Cerata 350— 425— 400; Kijewski 7—  
7500—7250; Puls 625—675—660; Spiess 2; 
Wildt 900—1100; Chodorów 9500; Michałów 
4800—3550; Czersk 1500—2100—1900; Często- 
cice 5750— 4800; Gosławice 4; VI 3600; Cukier 
13 500—11500—11650; Łazy 350—450; Drze­
wo 1050—1150; Firlej 500—550; Pozn. Spół; 
Drzewna 250—275; Węgiel 12300—13500— 
13 7 0 0 -1 2 7 0 0 —13 500—14 500; Cegielski 1900 
—2225—2100; Fitzner i Kamper 13—14 750; 
Lilpop 1675— 1900; Modrzejów 18—19 300— 
19500—22 500; Norblin 1650—1900—1850— 
1900—2100; Orthwein Karasiński 725—775; 
Ostrowieckie 29—37—30 500; Parowozy 890—  
1400—1600; Rudzki 3700—3900—3700—4100— 
4200; Starachowice 6—650—700; Unja 19—  
20500; Ursus 4—3250—5500—4000; Zieleniew­
ski 28— 29 500—29 250; Żyrardów 550—600— 
555; Belpol 120; Borkowski 1400—1500; Hurt. 
600; Jablkowski 425—410; Skóry 200; Syndy­
kat 250; Żegluga 400— 455— 460; VI 375—  
340—300; Zach. Tow. 300—325; Elektryczność 
3700; Haberbusch 7350—7550; Leszczyński 
9950; Korek 175 300; Klucze 1900—2200; Ma- 
rynin 1600; Polska Nafta 950—900—950; Pol. 
Przem. Naftowy 1425; Nobel 1900—2— 1975; 
VI 1750—1925; Rylscy 265; Siła i Światło 
1400—1950—1875; Spirytus 8500—9050; Tka­
nina 170—180—170; Konopie 900—1250; VI 
800. Tendencja: mocna.

Kio oio oirzumi
punktualnie „Gazety Gdańskiej“
niechaj nam o tem n a t y c h m  las t 
doniesie. — Zażalenia przyjmujemy ustnie 
w biurach naszych przy Pfefferstadt nr. 1 
(wejście z uliczki bocznej). T e le fo n e m  
pod nr. 737 lub 1781. P i ś m i e n n i e  
adresując krótko: „Gazeta Gdańska“, 
Danzig.

O „Gazetę Gdańską" prosimy upo­
minać się każdorazowo natychmiast, gdy 
nie nadejdzie punktualnie. O ile Czy­
telnik się nie upomina, uważamy, że „Ga­
zeta Gdańska“ dochodzi regularnie.

w guldenach gdańskich 
notowano xa:

¿1 grudnia 
gotówka 1 czek

/2 grudom 
gotówka f ciek

1 dolar ameryk. 599/2 i>,9'.>48 5,8753 5,9047
1 (XX) U00 marek polskich 

T eleg r . w y p ła ty  t
0.917 0 957 1,122 1.128

100 gulden holend. • • 
100 (ranków tranc. .  .

217,70 21890 217,45 21835
— — 29.18 29.32

100 .  belg. .  . — — — —

100 „ szwaia., • 100,25 100,75 100,00 10050
100 marek fińskich • • — — —
100 koron szwedzkich • — — — — •
T00 « norweg. • • — — — —
100 „ duńskich • • 102.21 10"»,76 — —

z e k  W a rsza w a  .  . 0,873 0,877 0/997 1 .0 »

Doniesienia Ddministrocil.
Szanownym Czytelnikom, zamieszkałym we 

Wrzeszczu donosimy, że dla uniknięcia dal­
szych skarg na niedostarczanie gazety przez 
pocztę, urządziliśmy faję „Gazety Gdańskiej" 
we Wrzeszczu i to u p. Anny Krakowskiej, 
Kath. Buchhandlung, przy Hauptstr. 39.

Każdy, kto zamówi gazetę w f l j ,  otrzyma 
kwit abonamentowy i może następnie codzleś 
regularnie gazetę tamie odbierać.

Kto zaś woli kupować osobno poszczególna 
numery gazety, może takowe nabyć w  tajl lub 
też w  poszczególnych kioskach gazetowych- 
które, jak stwierdzi,śmy, otwarte aą w dala 
powszednie od godz. 8 rano do godz. 8 popal

Wstępne notowania Giełdowe
2 8 . 12. 1 9 2 3  o  g o d z . 11 p r z ed  p o i. 

w  G d a ś i k a i

Dolar (wypłata) 6600000 mp. 
Doiar (loco) 6 000 000 mp. 
Dolar 4500000000000 mu. 

Dolar 5,87 gold. gd.
Marka polska

(1000000) 0,97 guld. gd. >
Czeki

(1000000) 0,95 guld. gd.
w  W a r s z a w i e !

Dolar 6500000 mp.

Notowania giddy.
K urs dew i?  w  G d a ń sk u .

B erlin , 27 grudnia (urzędowo)

Holandie 1 guld. 
Buenos Aires 1 P. 
Belyis I tr. ,  ,  
Norwegi* 1 kor. • 
Danis 1 koi. • ,  
Sswecia 1 kor. .  
Finlandia 1 m. lin. 
Włochy 1 lir ,  .  
Anglia 1 hut . .  
Ameryka 1 doL • 
Francis 1 fr, .  .  
Srwsicarjs 1 tr. « 
Hisspsaia 1 pesu » 
Toino 1 yen. .  .  
Rio de Janeiro ,  
Austria adstemp. 
Prań 1 kor. .  .  
Budapeszt 1 kor. 
Bołgarja 1 lews ,  
Jugosławia l d . .

1596000 
1346625 
187590 
623438 
751318 

1109220 
103740 
183540 

18254250 
4189500 

211470 
730155 
550620 

1975050 
393(45 

59850 
123690 
217455 

29416 
47681

1604000 1353375 
189470 
626561 
754882 

M l4780 
104260 1R44TO;

18345750 
4210500 

2125»  
7SJ845 
553980 

19849»  
394985 
6 1»  

124310 
218545 

29574 
4771*

W i w a ,  2 7  g r u d n ia , urzed. dziś w  pnedd. sra ja
6100000 
2782»

625000
280100

Nowy Yotk

BerÜa i fJiładsk. .
Holandia . .  i j  ’¿U 
Londyn . . . . . .  -5
Pary* . . . . . . .
rr»g» • • • • • * . •
Szwajeurja •  « - 
Wiedeń • < * ,i»j a ;• »
Włochy a 4 4 *
Budapest .  ,  Y  
.ranki słotę . .

L o n d y n ,  2 7  g ru d n ia , 1 2  g o d z .
18Vr Bill. 

86.25 
96,85 
11.46«/i
loe»/w

23700000
27300000

314000
183000

1095000
8800

272000

1208000

B erlin.................................

:
Amsterdam » • * « •
Włochy
Szwajcaria • * * ♦ •
Kopenhaga •  a • •  •
Nowy York a a • * •
Praga « * » • • • •

24.83
24.48
434V»148%

A m sterdam , 27 grudnia, unedowo
0.62V,

266530»  
3155»  
177*»  , 
1066»  

8 5 »  
2640»

1165000

w przededniu
19 B i l  

85.90 
9655 
11,46*  

100,50 
2450

49U1

w pcaadd. t rapd,

Berlin . -
Londyn 
Nowy York 
Parni - .  
Szwajcaria 
Belyi* - • 
Kopenhag a 
Wiochy

11,46»/*
7,64»/. 

13,31 
46,15 
11,84 
46,75 
11.40

Z n r y c h ,  27 grudnia, */*4 pop.
Londyn. . . . .  24.83
Nowy Yotk * 4 « <
Paryż • « » •  4 »
Amsterdam . •  * -  •
Włochy . . • • • »
Kopenhago * ♦ - -
Warszawa. • • •
Praga . • • • * •  •
Wiedeń . . .  .

N o w y  Y o r k ,  2 7  g ru d n ia , 9 1/a

4,34Vr

5.72V.
28,40

2 1 7 .-
24,80
MJ.’/a

16/73V.
0.00.81

Berlin • ■ • 
Londyn C. Tr. 
Londyn 60 dał 
Paryi ■ • 
Szwajcaria • • 
Holandia • 
Wiochy .  # 
Kopenhaga
Warszawa

5,09V«
17.48
37,87
4,34V,

17,74

pneded. nasad. 
2492 

5,7381« 
28.90 

217.V«

Toi»
1695

090,80V.

w pri.d .  ist»

49197
5.00

3790

P a r y i ,  2 7  g ru d n ia , 1 i>op- w pnedd anyd.
Berlin . - 
Nowy York 
Londyn .  
Warszawa 
Holandia . 
Włochy . , 
Szwajcaria .
Belgia . « 
Praga . . 
Kopenhaga

pop.
4Vr 

19.85
86.25

7,55
86.25 

3,4iVs
89,30

393

19,96V«
86,73V«

7,56%
86,85

3,49%
89,20
59,00

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p. 

Redaktor odpowiedzialny |an Dampc.
I im lrom i YiHańsIiiei A.-G. W G dańsku.



„ U A IÓ L T A  U W A ^ k A “ , üö-go grudnia 1 m  r.

Teatr isielsil t i l i
Dyrekcja: R u d o l f  S c h a p e r .

W  p ią te k , 28 grod n ia , O go d z . ^
Bilety state: Serie III.

„ F r ü h l i n g s  E r w a c h e n “
Tragedja dziecinna Frank Wedekind

W sobotę, 29 grudnia, o godz. 7 wieczorem. Zam­
knięte przedstawienie dla „Freie Volksbühne,,.

W niedzielę, 30 grudnia, o godz. 7. Podwyższone eenv 
operowe! Ostatni występ gościnny Hildegard 
Biber-Baumann od teatru miejsk w Hamburgu 
„M ignon“

Sztajn Mojżesz zgubił 
k a r t ą  p o w o ła n ia ,  wy­
dane przez P.K.U.29 Pułku 
Strzel. Koniewsk. wŁodzi. 
Oddać w Adm. Gaz. Gd.

Tytoń w liściach
do mielenia poleca

i i .  P d & o r r s ,
1290 Gdańsk,
P fe ffer sta d t 53.

Hotel Continental
na Sylwestra. 31-go grudnia 
:: od 8 — 12 wieczorem ::

Uroczysta Kolacja
Zakąski

Potage a la reine 
Paszteciki 

Karp po polsku 
Indyk 

Kompot 
Lody Kwkant

Sala uroczyście udekorowana (1635 

Koncert artystyczny do rana.
Uprasza się zamówić zawczasu stoliki w

Dyrekcji. J

pierwszorzędnego wyrobu m ein, 
hu rtow n ie d e ta liczn ie

C zęści zap asow e
bardzo tanio

R e p a r a c j e
bardzo sumiennie

U ła tw ien ie  z a p ła ty .

B e r n s t e i n  &  C o m p . ,  G .  m .  b. H .
Gdańsk, Langgasse 50.

Skład samoistny (1493
m aszyn  do sz y c ia  N aum anna i row erów  G erm ania na

Wolne Mir eto Gdańsk i Pomorze,

E l l e r m n n ’s  B i l s e n  L i n e  »1  H o l l
Regularny tygodn. rach pasażerski parowcami pośpiesza.

Gdańsk-Hull —  Hull-Gdańsk
Telegra! öaz druh)Fl,= ,<,i p a r .  „ S m o l e n f k

z G dastska-N ow egoportu w sob otę , dnia 29 ga-wdnia 1923 r.
O zgłaszanie pasażerów i frachtów uprasza:

ElSersftan & Wiliam Lines Agesicif Coy. Lici.,
Telegramy: „Wilsons Oanzlg“, Gdańsk, Groase G erbergasse 11-12. Telefoe: 2849 i 6457,

Przy zakupach  
prosim y p ow oły­

wać s ię  na 
ogłoszen ia

w

I l l l l É ® '

S z tu c zn e  zę b y ,  
plom.hu i t. d.

H im r h  (Polak)1 1  i r S C n  d e n ły s ta  
B r e i tg a s se  (1619 

(narożn ik l. D am m )

v „ Telefon 2922.

Oczekiwana Mapa Województwa Pom orskiego
w skali AiDÓO.OOU wyszła już nakładem T -w a  „ S U C H “ , P o z n a ń , R a ta jcza k a  36.

Uwzględnia ona z  całą dokładnością w sie i miasta Pom orza, podaje drogi i ko eje, 
obejmo,e W . M. G dańsk i w ykonana w  ko orach na dobrym  papierze, założona w  sztywnej 
okładce w  form at kieszonkowa, odpow iednia jest również i do użytku w podróży. (1396 
N abyć moźaa we wszystkich ks ęgarniach i kioskach ko!e:owych lub w prost w T-wie „RUCH'*

oożne alg hurtowników, 
restaurator^ IszynResrzy.

PradnicKo P a n a o  FahryKa 
Wódek, U M o  I Rumu,

K rak ó w ,
Prądnik Czerwony Telefon 3510

dostarcza wagonowo po 
cenach konkurencyjnych i 
na dogodnych warunkach

wódki czystą i kolorową
W monopoiflwkacfl 66. 63. ze smakami.

Likiery
pierwszej jakości w całowa- 
gonowych ładunkach, oraz 
pojedynczemi skrzyniami. 

Przedstawiciel fabryki na War­
szawę J. Librod, Marszałkowska 118

Telefon 217-89.
Zamówienia kierować wprost do fabryki.

Zakupujem y rów n ież  u żyw an e j 
b u te lk i 06 w agonow o.

Drukarnia Gdańska
Ton?. Akc.

Stadtgebiet nr. 12 / Telefon 1T81 i T3T
©ykonuje

rpszelkie druki handlowe i bankowe
laKotoi

papiery wartościowe / akcje 
wyciągi / książeczki czekowe 
księgi handlowe / rachunki 
listowniki / koperty / kwity itd.

*  1210

WŁASNA INTROLIGATORNIA

Medycynalna Drogerja
O. Boismard nast. Właściciel: Zygmunt Buiiński 

Kassub. Marki lo , G D A Ń S K  naprzeciw dworca
A

Specja lny oddział: P E R F U M E R Í A
(Goły — H oublgaut — Khasena — Myattcum — Dlvinla — Turf — R oas Roya!)

Osobny oddział: Aparaty i przybory fotograficzne
A  (1259

Sp e c ja ln o ść : A r t y k u ł y  g u m o w e

Rozpowszechniajcie Gdańską.

i i li

Z  dniem 8-go listopada r.h.
otworzyliśmy

1  • / >  2 r 7  (1301biura nasze w Uaansku
przy Pfefferstadt Nr. I  (parter)
1 — ■"  ■ m i l  I W B H '| i | | | l l  1 il i iM  l|n

wejście z  uliczki bocznej

99
Telefonu: 

Nr. 73?
i

Nr. 1781

G azeta  G dań ska“
Zjednoczone Wydawnictwa Pism 
Polskich w  Gdańsku G. m. b. H.

Drukarnia G

Bank M. Stadthagen
Tow. Akc.

Centrala B ydgoszcz  
Filja BERLIN W. 8 Kronenstrasso 68/69

załatw ia wszelkie tranzakcje bankow e

komo i snrzedaż OBCYCH WALUT, DEWIZ i
Przekazów zagranicznych
BANK EKSPORTOWY 

Inkaso dewiz eksportowych i wystawianie 
zaświadczeń walutowych. (1434

siła energiczna, świadoma celu i niezawodna, 
fachowiec pierwszorzędny, przez większe 
przedsiębiorstwo na Pomorzu dla stolarni 
budowlanej poszukiwany. Tylko panowie 
praktycznie i teoretycznie dobrze wyszko­
leni, zechcą się zgłosić. Jest wolne miesz­
kanie. Zgłoszenia z odpisami świadectw pod 
„M. S. 8193“ do T ow . A k c . „R ek lam a  
P o lsk a “ Poznań, Aleje Marcinkowsk. 6. 
1641

Kobiety lub dziewczęta
do roznoszenia gazet przyjmie zaraz

G a zeta  G d ań sk a  P fe ffe r s ta d t  nr. 1
(wejście z uliczki bocznej)

S C a l a n d a r z e
i i

(C

i l  I

w dużym wyborze posiada

¡ C s i ą p a r n i a  „ R u c h
K aszu b sk i R yn ek  21. (1534-


